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B fe n ry w a  n ie m ie cK a .
Radzieje, jakie z jednej strony cała Francja, z 

drugiej zaś — naród polski w  olbrzymiej swej więx 
szóści w  wejnie europejskiej pokładał nadzieje, że 
imperium cesarstwu niemieck:ego zostanie raz na 
zawsze zniszczone, przez co usunięte zostaną z ko­
rzeniami Przyczyny nowych wojen i braku równo­
wagi politycznej w Europie środkowej — doznają nie 
ktety po dwuletnim z górą bkresie dzielącym nas od 
klęski militarnej Niemiec przykrego zawodu.

Te dwa lata pokojowe wystarczyły, aby Niem­
cy wskutek nieszczęsnej lekkomyślności i kunktator­
stwa zwycięskiej koaheji i dzięki możnym zabiegom 
i wpływon: własnym i anonimowym, chwtejność po (i 
tyki Lloyd George‘a pedtriymującym — mimo do­
tkliwej porażki orężnej weszły w  stadium powolne­
go, irsmniej jednak stanowczego i widocznego pro­
cesu regeneracyjnego, którego spóźnione o te właśnie 
owa lata sankcie karne koalicji jako żyw o powstrzy­
mać już nie zdołają.

B. rrezydc-nt Rzeczypospolitej francuskiej Ray- 
hiond-Poincare wykazał statystycznie, że ekonomi­
czna T>roiukcja Niemiec w c :ągu tych dwu lat podnio 
sła sie w  srosób, który rozwiewa wszelkie złudzenia
0 klęsce gospodarczej Rzeszy i któ^y — co gorsza— 
zmusza kapitał międzynarodowy do reaktywowania 
telacjj gospodarczych państw koalicji z handlem i 
przemysłem niemieckim do stanu przedwojennego.

Koalicj I, a przedcwszystkiem Anglja i Włochy 
Wsparłszy sw ojcn niezdecydowantm i nielogicznem 
stanowiskiem to odrodzenie gospodarcze najniebez­
pieczniejszego whsnego wroga — umożliwiła ostate­
cznie Niemcom po otrząśnięciu - ię z niemocy goepo- 
■larczej, podjęcie ofenzywy politycznej. w  której piet 
■wszy okres Niemcy obecnie w sposób widoczni 
wchodzą.

°ierwszym widocznym obiawem tej ofenzywy 
niemieckiej; był prowokacyjny odpór Niemiec wobec 
ucłrwaj konferencji paryskiej i następnie bezczelne 
ich propozycje, złożone w l.om.ynie. Zdawałoby się. 
że znajdując się w  przededniu plebiscytu na Górnym 
Skoku Niemcy nieoćważą się drażnić j zrażać do 
sieb e koalicji, że ustąpią wobec jej żądni, których 
spełnienie wedle obliczeń bezstronnych a nawet svm 
Fryzujących z nimi finansistów angielskich i w ’ o^ 
skicli, najzupełniej leży w  icłt mocy. że tein samem 
życzliwą dla irdh w sprawie plebiscytu opinję angiel­
ską i włoską jeszcze lepiej dla siebie usposobią.

Ale Nemcy „poszli ift całego". Wręcz odmówili 
spłaty długów po myśli prehmmarza paryskiego, ka- 
tegorycznie stwierdzili, że bez przygnania im G. klą­
ska niema mowy o spłacie długów w ogóle, spakowali 
manatki i wśród entuzjazmu pangermańskiego wró­
cili do Berlina.

W  odpowiedzi na odmowę Niemiec kcalifcja li­
ch waliła i wykonała już część sankcji karnych, zaj­
mując szereg miast niemieckich. Jakąż reakcję wy- 
^ ołały te niewątpliwie dotkliwe kary w  Niemczech? 
Po za hałasem, robionym z początku „ad hoc" w  pra 
s’e, ckupacja terenów niewywołała w Niemczech po 
"Niniejszego wrażenia i odruchu. Nie widać, anj nie 
kłezuwa s’ ę tam głębszego obui zema i chęci zbroj-

1 protestu z tego powodu, zastanawiające nato-
jest powszechme wyrażane nrzekonanie, że 

^upacja koalicji zostanie niebawem zniesiona. Sami 
lemcy n e wierzą w trwałość . skuteczność represji 

? â to orwarych przez koalicję, nielękają się zbytnio 
. skutków dla sieb:e. Ta. obojętność niemiecka \vo- 

,eaŁ .wykonywanych tankcji karnych przez koabeję, 
\ . e się nam może zrozumie lszą. gdy śledzić bę- 

' ^ y  coraz szerzej lansowaną niezmiernie chank- 
erjstyczj^ ophiję w  kolach rządowych berlińskich, 

__ Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa w  później 
w ?  ^ d ju n  rozwoju sankcji kamvch odpowied/ał- 

za politykę aljaniów przejmie i.:ga> Narodów i
swej strony sankcje te osts.teczr.ie zniesie. Czem 

*as jest Liga Narodów i jakni wpływom podlega 
1 vZSPórnie -— G tern rozwodzić się zbyteczna.

O wiele silniej od sankcji karncch absorbuje Nicni 
cow sprawa f i kląska. Nie ulega wątpliwości, że 

lenicy uważają ją 7A\ stokroć donioślejszą w sknt- 
Kach dla siebie, aniżeli okupację terenów memieotdch 
Przez zoaiieję. tej osłałn-iej sprawie mianowicie 

Niemcy snać bardzo realne podstawy do na-

Budtktor naczelny i oupowiedzialay: Dr. Wacław Mejbaum.

dzieji, że aljanci w Dusseldorfie. Duisburgu i Ruhr- 
orcie „wiekować" nie bęuą, natemiast oddanie Polsce 
zienń śląskiej oznacza niechybnie utratę jej dla Nie 
mieo raz na zawsze To też otrzymaną przy pomocy 
sprowadzonych z Ahyki emigrantów i dzięki wielo 
wiekowej germanizacji absolutną większość na całym 
obszarze plebiscytowym — rozgłaszają oni jako ol­
brzymie zwycięstwo j już dzisiaj stojąc n i gruncie 
przynależności państwowej G. Śląska do Niemiec, 
czynią L i ot. i nzygotowawcze do wprowadzenia w  
życic niemieckiej ustawy o autonomii dla Górnego 
Śląska.

Prowadzać z iście germańską butą swoją ofen- 
zywę poiityc^ną — n:e chcą słyszeć nawet o Dodzide 
Śląska a uzysk cna przez nas olbrzymia większość w  
gminach na cnłvm obszarze plebiscytowym, która 
wedle litery traktatu wersalskiego jedynie w decyzji 
mocarstw koalicji miarodajną będz e —  zgoła ich pe­
wności nie osłabia. Niepodzielność Śląska to wdaśnie 
walny dla Niemców argument dla ich zdolności pła­
tniczej, kPry na każdym kroku starają się koalicji 
wmówić. Czy wmówią, o tem najbliższa przyszłość 
' 02strzygnie.

Aby zaś ko^lkię.- a zwłaszcza Francję zastra­
szyć argumentem, zdaniem ich. najbardziej przekony

wującym — uciekli się Niemcy w  obecnej swojej oten 
zywie politycznej do znanej już metody: widma re­
wolucji komunistycznej. Sami, niewątpliwie inspiro-i 
wani przez iząd, roztelegrafowują po świe.;i.: senza-' 
cyjne wieści o groźnych rozruchach komunisty­
cznych w  calem państwie i w sposób — trzeba przy 
znać — niezwykle inteligentny i sprytny udają \/e!ką 
trwogę przed skutkami1 tych rozruchów dla R/eszy 
no i całej... Fiuopy zachodniej.

Pizypuszczalnie jednak ograną tą już tyle razy 
komedją Niemcy koalicji „na kawał" niewezmą- 

W  każdvni razie polityka niemiecka nie zanied 
buje niczego, aby Niemcy z pogromu .militarnego jak 
najszybciej podnieść a podniósłszy je wymościć d m- 
gę joowrofną na tron Hohenzollernom.-

Ze skutków tej ofenzywy politycznej Nicir>;c 
zdaią sobie debrze sprawę najwybitniejsi polib/cy 
francuscy. Zwi aca na nią uwagę w „Temps" Poin­
care ;i ubolewa, że „w  sprawie dodatków do cen to­
warów niemieckich i zaprowadzenia granicy clowej 
w  Nadrenii rokowania się przewlekają".

Isrrćęją niestety podstawy do obaw. że na ubole­
waniu z tego powodu może s'ę skończyć.

Józef Rudnicki.

„P chnie prochem".
Helslngforś, (EF.) Powstańcy białoruscy zajęli 

Mińsk i ogłosili niepodległą republikę białoruską. 8
armja sowiecka przeszła na strcr.ę powstańców.

Śiąsk G ó rn y i o d s zk o d o w a n ia .
Korespondent' paryski „Gaz. Warsz." pisze; 
Rozpoczętą dnia 21 lutego konferencja do końca 

tegoż miesiąca zajmowała się sprawami wschodniemu 
o znaczy głównie Turcją, Ale dnia 1 marca weszła 

na iiorządek dzienny sprawa odszkodowań, która za- 
r nc yła się dnia 7 marca zerwaniem, a nazajutrz—
o. upacją Duesseldorfu, Ruhrortu i Duisburga.

iNpemcy uczynili w T.ondynie dwie propozycje co
0 odszkodowań; a choć obiedwie były śmieszne, to 

l  k wprowadzenie w czyn obydwóch uzależnione 
, . , Pozostawienia Niemcom Śląska Górnego. To 
u-z śmiało twierdzić można, żc Śląsk-Górny był głó- 
f r ™ ,  'i1es\1 n (̂ if dynym powodem zerwania układów

di nskidi w Sj)j awic odszkodowań. 
l ak się zakończył drugi akt walki o Slask Gór-

1 . -akJouc-ył się on pomyślnie, albowiem sojusznicy 
ie ulegli rr.anewrom niemieckim, a przeciwnie: prze­

ciwstawi]. im jednolity front j zamanifestowali swą
uę. Akt trzeci zacz.nłe się po plebiscycie. (Aktem 

Pierw ;zvm była walka o Śiąsk przed komerencją po­
kojową do chwili podpisani., traktatu wersalskiego).

/wiązanie sprawy górnośląskiej ze spray.4 od­
szkodowań, związanie niezgodne ani z istennym sin 
em rzeczy, ani z postaiiowieniami traktatu wersal­

skiego, byłe dla nas jednem z najniebezpieczniejszych 
Posunięć. Zobaozmy jak ono nastąpiło i jaldr były 
jego skutki.

Jeszcze dnia 29 maja 1919 r. Delegacja niemiecka 
na Konferencję pokojową, w odpowiedzi swej na vra- 
runki okoju koalicji z dnia 7 maja (wśród których 
Śląsk Górny przyznany był Polsce bez Plebbcytu) 
pasała; „W  szczególnym interesie mocarstw sprzymie­
rzonych i stowaazyszenych leży Pozostawienie ślą­
ska Górnego przy Niemcach, ponieważ Niemcy, o ile 
w  ogóle mogłyby wykonać zobowiązanie z tytułu woj­
ny światowej, to tylko posiadając Śląsk Gó/ny, ale 
nigdy bez Śląska".

Traktat wersalski, choć został na punkcie Śląska 
Górnego zmieniony — to postanowienie, że plebiscyt 
rozstrzygnie o jego przynależności — nie wiąże je­
dnak ani bezpośrednio ani pośrednio sprawy śląskiej 
ze sprawa odszkodowań. Ale traktat nie rozwiązał 
sprawy odszkodowań, zadowoliwszy się tylko nakre­
śleniem ogólnego schematu, którego: sojusznicy trzy­
mać się mieli. Z tej okoliczności postanowi! Niemcy 
skorzystać.

To też w Spa, w lipcu rz., na pierwszej po pod­
pisaniu traktatu konferencji mężów stanu koalicji 1 
Niemiec, rządom sprzymierzonym wręczony zestal 
memorjał podpisany przez potentatów niemieckiej fi- 
nansjery i „Schwcrjndustne".

Memorjał ów, zatytułowany „Deutschland wirt- 
schaftliche Leistungsfaehigkeit" (Gospodarcza zdoł- 
ność Niemiec), głosił w  sprawie Śląska Górnego co 
następuje; „Utrzymanie Śląska Górnego w  granicach 
Niemoc jest warunkiem sine qua non dla umożliwie­
nia wypłaty wszelkich odszkodowań. Nasi byli prze­
ciwnicy nie powinni zlekceważyć tego fakm podsta­
wowego, jeśli chcą naprawdę uzyskać od Niemiec za­
płatę za poczynione szkody i straty".

Ale na konferencji w Spa sprawa odszkodowań 
była dyskutowana tylko częściowo, 3 mianowicie 0- 
mawiano tylko sprawę dostaw węglowych. Niemcy 
długo nie chcieli się zgodzić na dostawę 2 miljorów 
tonn miesięcznie czego domagali się sprzymierzeńcy. 
W  związku z tą sprawą dr. Walter Simons na posie­
dzeniu Konferencji z dnia 13 lipca zr., wysunął (po 
raz pierwszy urzędowe) sPiawę Śląska Górnego mo­
ta iąc:

— Niemcy nie mogą dostawić koalicji więcej niż 
1.400.000 tonn węgla miesięcznie. Cyfrę tę powiększyć 
mogą wówczas tylko, jeśli sojusznicy zdecydują się 
na rewizję postanowień traktatu w sprawie Górnego 
Śląska, co jest zresztą jeszcze niezbędniejsze zo 
względu na sprawę odszkodowań...

A na to odparł sucho premjer belgijski P. Dela- 
croix, przewodniczący konferencji:

— Nie jesteśmy tu po to, aby traktat rewidować, 
ale aby go wykenać!

Traktat w  Spa rewizji nie uległ, a Niemcy na 
dostawę 2 milionów tonn węgla miesięcznie zgodzić 
się musieli. Ale na angielskich mężów stanu, którzy 
są r»a argumenty gospodarcze więcej czuli niż na ar­
gumenty polityczne, rozumowanie niemieckie wywar­
ło wrażenie. Zresztą już p. J. M. Keynes im w  swej 
książce o „Gospodarczych następstwach pokołju" tłu­
maczył, że „utrata śląska Górnego stanowiłaby dla 
gospodarczej budowy państwa n:emieckiego eros 
śmiertelny".

SpraT\ a odszkodowań, po konferencji w  Spa nie 
Posunęła się ani o krok dalej, a w dodatku stała się 
przyczyną nieporozumienia francusko-angielskiego co 
do procedury, jakiej się trzymać należy. W ówczas to

u Gi'orge zawarł z p. Leygues‘em układ (6 11- 
stopadaj rz.) na mocy którego sprawa odszkodowań 
miała byc dyskutowana zasadniczo na konferencji mię- 
(jzyriarodowo j w  Genewie wówczas dopi< to, kiedy 
wiadomy będzie rezultat plebiscytu śląskiego.

„Junctim" został więc ucz3rniony. Ale tego'Niem­
com było za mało.
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Przegląd polityczny.
OKŁADY RŹĄDU 2  ŻYDAMI.

„Rada Naczelna Zjednoczenia Polaków wyzn. m. 
złożyła prez. Witosowi następujący memorjał.

Powstałe w  r. 1919 Zjednoczenie Polaków wyzn, 
mojź. wszystkich Ziem Pólskich jest organizacją, ma­
jącą na celu pracę nad uzdrowieniem i uporządkowa­
niem dOt]rchczasowych anormalnych stosunków po­
między ludnością chrześcijańską a żydowską, oraz 
nad zespoleniem żydów z Narodem Polskim. Działal­
ność ta jest ujęciem w dokładne formy organizacyjne 
długiej prawie od wieku trwającej, aikcji, Polaków w. 
m , odpowiadającym natua alnyia dążnościom społecz­
nym w kierunku zgody i zharmonizowania różnych od­
łamów ludności krajowej.

Nie należąc do skupień o charakterzt odrębności 
nai-odowej żydowskiej, przeciwnie; stojąc wyłącznie 
na stanowisku narodowe® polskiem, nie mniej jednak 
związam pochodzeniem i wyznaniem z ludem żydo­
wskim w Polsce od wieków osiadłym, uważamy za 
obowiązek ze swej strony współdziałać w całej akcji 
pojednawczej w  duchu naszych przekonań, a zaraztm 
w umocnieniu tych dążeń, które mogą podnieść i za­
silić kierunek przez nas reprezentowany. W  interesie 
Państwa, jak i całego społeczeństwa leży, jak nie wąt­
pimy, wzięcie pod uwagę zapatrywań i dążności po­
ważnej części tego społeczeństwa, która, jak dotąd, 
na barkach swoich całą niemal pracę pojednania w 
najtrudniejszych okolicznościach dźwigała.

Oto główne zasady, którym powinno stać się 
zadość w chwili obecnej;

Utrzymanie w całej rozciągłości rzeczywistego 
równouprawnienia wszystkich obywateli kraju bez 
wzglęuu na pochodzenie i wyznamie.

2. Dążenie do tego, aby prawa przyznać się ma­
jące mniejszościom narodowym w  PgIsc® nie przynio­
sły uszczerbku tym obywatelem' którzy przyznają się 
wyłącznie do narodowości polskiej i z praw mniejszo­
ści korzystać ani pragną ani mogą.

3. Dążenie, apy państwo użyczyło należytej opie 
ki i poparcia dobrowolnemu prądowi asymilacji tych 
warstw' ludności żydowskiej, które przeciwstawiają 
się separatyzmowi narodowemu. '

W  chwili obecnej, kiedy z inicjatywy rządu wzno 
wionę zostały prace komisji niłędzyminisiorjainej, w 
której uczestniczą przedstawiciele ludności żydo­
wskiej, sądzimy, że wobec wielkiej doniosłości posta­
nowień, mających decydować o  zgodnem współżyciu 
na jednej ziemi różnych odłamów spcłeczeństwa, jest 
rzeczą nieodzowną, aby wysłuchany został głos przed 
stawicieli idei polskiej wśród ludności żydowskiej.'*

SPRAWA ARMJI WRANGLA.
„TimesY* donoszą, że między emigrantami ro­

syjskimi daje się zauważyć niezadowolenie ze sta­
nowiska, jakie rząd francuski zajął wobec armji Wran- 
gla. Francja doszła do przekonania, że utrzymywanie 
przez aią rosyjskiej armji Wraogla w  Konstantyno­
polu jest zbyt wielkim ciężarem finansowym. Rząd 
francuski postawił Wranglowi następujące propozy­
cje; odesłanie członków armji do Rosji, naturalnie pod 
tym warunkiem, te sowiety udzielą im zupełnej am- 
nestji; emigrację do południowej Ameryki; wstąpie­
nie do francuskiej legji cudzoziemskiej.

Gen. Wrangel opiera się rozwiązaniu swej armji. 
Zwrócił się on do Ameryki z “prośbą, aby udzieliła mu 
pomocy i uratowała od nsypki ostatnią, antibolsze- 
wicką armję rosyjską.

‘AUSTR JACKO-C ŻFSKIE HANDLOWE ROKO­
WANIA.

Z przedstawienia, udzielonego prasie przez kie­
rownika handlowej delegacji czeskiej min. Szustera 
o  odbywającvch się we Wiedniu rokowaniach han- 
dSowych austriacko-czeskich — można juz dzisiaj na­
kreślić obraz przyszłego układu pomiędzy temi pań­
stwami Otóż istniejące obecnie zakazy wwozu i w y­
wozu ulegną usunięciu, przyczem rzad czeski przed­
stawi trzy listy cdtrd obowiązujące. Z nich pierwsza 
obejmie % hkuly importowane i eksportowane bez 
wszelkich cgrcnicztń, druga nie idąc tak daleko uży­
cza bowiem wymienionym towarom pewnych uła­
twień. wreszcie trzeca lista obejmuje artykuły za­
kazane, których cvfra będzie jednak niezmezną. Ta 
ostatnia lista obejmuje między innenii artykułami tak 
ie  makę p erws/e jarzyny, wczesne owoce i niektó­
re chen-.ika?ja, druga towary konfekcyjne. Zaprowa­
dzenie wcinego przewozu też ważne posiadać będzie 
znaczenie, zwłaszcza dla polskiego węgla, państwa 
bowiem poczynają rozumieć, że wzajemne w tej mie­
rze ograniczenia czy zamknęch granicy nie przyno­
szą im żadnego pożytku Nieznośne stosunki pa­
szportowe i szykany z nimi związane, ulegną zna­
cznym zmianom na lepsze. Ważne zmiany wystąpią 
w  dziale cłowym, Czechy bowiem wprowadzą nową, 
dla importu obcego bardzie: względną taryfą celną.

UKŁAD TURECKO-BOLSZEWICKI.
Układ między Turcją a sowietami 3£st już faktem 

dokonanym. ‘Jest on ostatecznym wynikiem długołrwa*- ' 
łych pertraktacji! prowadzonych miedzy rządem An­
gory a przedstawicielami sowietów Radkiem i Eliawą.

Moskwa zrzeka się wszelkich metod carskich, któ

re dążyły do zagarnięcia niektórych części Turcji i 
uznaje wszystkie t&rytorja tureckie za narodowe. W  
zamian za to Rosja może rozszerzyć swe op ływ y w 
dwu republikach sowieckich: Gcurgji i Aserbejdżanie.

Przedstawiciel sowietów w  Sztokholmie, Ke- 
riettcew >z tryumfem oświadczył przedstawicielowi pra 
sy francuskiej, źe sowiety z jednym dniu podpisały 
trzy traktaty: z Polską, Anglją i Turcją.

Z ANGLII.
Jedno z pism warszawskich w korespondencji z 

Londynu podaje:
Jesteśmy tu niezawodnie w przcdeniu wydarzeń, 

które dla dalszych losów imperium Wi*fkobrytyj- 
skiego oędą doniosłe. Dotyczą one przedewszystkfeir 
angielskiej polityki zagranicznej. Wrotce przybędzie 
tu Następca tronu japcńskitgr j sprawa odnowienia 
anglo-japońskiege układu będzie jednym z tych mo­
mentów decydujących. Anglja jest w, tej chwili jedy- 
nem w  Europie mocarstwem w- pelńem tego słowa 
znaczeniu: obok niej, jaki równorzę !mc wielkości sta­
ją Japcnja i Stany Zjednoczone, Od ukształtowania 
się stosunków między łvmj trzema petentami świata 
zależeć będzie taki lub Dny fcieg wypadków history­
cznych. W  Anglj panuje cakowita świadomość mo­
mentu. Rząd wielkebrytański po raz pierwszy wzy­
wa na konferencje premjerów wszystkich państw w 
skład imperjum wchodzących. Nie czuje się bowiem 
na siłach, by decyzie tej miary brać na swoja odpo- 
wiedzialncść. Jamnem bowiem, że wejście w ja­
kikolwiek ściślejszy układ z JaPonją oznaczać musi 
wojnę ze Stanami Zjednoczonemi,jeżeli nic w  tym je­
szcze roku, to w  niedalekim jednak terminie. Tej woj 
ny rozumna część społeczeństwa nie pragnie i prze- 
inyśliwa nad sposobami złagodzenia niepokojących J

Przesilenia alutowe są jednym z głównych powt>- - 
dów drożyzny życia, zastoju, w  międzynarodowych 
stosunkach przemysłowych, a co za tem ,idzie bezro­
bocia, które przerażająco wzrasta we Francji, Belgji, 
Ameryce ; 1 AngfcL Zjawisko to nie da się wytłuma- 
iczyć spekulacją fińansową i niestałością stosunków 
handlowych. Każdy czuje, że poza tymi uchwytnymi 
zjawiskami, kryje się przed światem właściwa przy­
czyna,

„Zwiedziłem obecnie różne kraje Europy środko­
wej, jestem więc w  możności, na podstawie poczy­
nionych spostrzeżeń skonstatować różne anomalie, 
które wskazują na .istnienie nieznanego czynnika i tłu­
maczą to, co dotąd było niewy tłuma czółnem"

Tak Pisze Andre Cheradame, znany już naszym 
czytelnikom, ze swoi koncepcji o wojnie prowadzonej 
obecnie pi zez Niemcy przeciw całemu światu „umie­
jętnościami politycznymi". Spostrzeżenia co do tajem­
nicy przesileń walutowych, są dalszem ogniwem, po­
twierdzające m słuszność jego koncepcji. f

,,Serbia — pisze p. Cheradame —  która przed 
wojną miała 4 i pół miljona mieszkańców, stała się 
obecne sercem 14-miljonowej Jugo-Sławji. To nowe 
państwo ma ogromne bogactwa rolne, leśne i mine­
ralne. Jugo-Sławja przez wojnę wiele zyskała. Mimo 
tego w  październiku zeszłego roku dinar jugosłowiań­
ski miał wartość tylko Pół franka francuskiego.

W  Rumunfi jest analogicznie. Z 7 i pół miljona 
mieszkańców, państwo to wzrosło do 17-miljonowego; 
posjada różnorodność bogactw naturalnych. Natural­
nym wynikiem zbyt wielkiego importu w  stosunku 
do eksportu był spadek leji. Lecz jest rzeczą niezro­
zumiałą, dlaczego spadek ten jest tak silny. v Marka 
niemiecka stoi wyżej aniżeli leja, a Niemcy są prze­
cież dłużnikami wojennymi, podczas gdy.Rumunja 
bezsprzecznie po wojnie dużo zyskała.

Dowiedziałem się we Wiedniu, w  grudniu zesz­
łego roku, że austriacka korona jest warta dwa cen- 
timy szwajcarskie. Motywowane* to zakupami Żywno- 

| ści, które Austrja czyni za granicą po horendalnych 
cenach. Lećz w tym samym czasie byłem na W ę­
grzech, a tam korona węgierska nie lepjej staja od au- 

[ strjackiej. To mę zdziwiło. W ęgry są krajem, który 
i nie potrzebuje z zewnątrz importować środków żywno- 
* ści. Dlatego tłumaczenie spadku korony austriackiej 
j  zakupami czynionymi za granicą jest fałszywem. De­

presja korony austriackiej i węgierskiej wywołana jest 
więc w przeważnej części sztucznymi środkami.

Oto jeszcze jeden Przykład na to. Zdrowy rozum 
wymaga, żeby spadek papieru bankowego na giełdzie 
bankowej '•ównał się obniżeniu jego zdolności płatni­
czych. Miałem sposobność przekonać się w Budapesz­
cie, że z kcironą węgierską ma się inaczej. Mieszka­
łem w pierwszorzędnym hotelu „Gcllert" i płaciłem 
za całodzienne utrzymanie 550 koron, to znaczy; wedle

flarć anglohamerykańskich. Zadanie jest trudne, po­
nieważ istota kolizji leży w  naturalnym konflikcie 
dwóch potęg, które na każdem polu ze sobą konku­
rują. Anglja już dziś odczuwa współzawodnictwo go­
spodarcze z Ameryką, nie mniej groźną jest walka
0 supremację na morzu. Nikt tu jednak nie traci na­
dziei, że uda się wytworzyć rodzaj koncertu wszech­
światowego z pewnym podziałem ról i utrzymać — 
przynajmniej na czas jakiś — równowagę na obu pół 
kulach. Ustosunkowania sił pozwala przpuszczać, że 
Anglja zatrzyma jako sferę wpływów Europę, Amery 
ka pozostanie przy doktrynie Monroe‘go, zaś łupem 
bęoą Chiny i zapewne Syberia, któremi trzej wspól­
nicy podzielić się zechcą. Naturalnie angielskie posia­
dłości i kolonje pozostać muszą nietknięta Przy tej 
kombinacji supremacja morska Anglii przestaje istnieć. 
Już zc względów budżetowych jesr ona niemożliwą. 
Budżet marynarki) angielskiej przewiduje na rok przy­
szły nieco mniejsze wyddtki niż w roku poprzednim
1 Jpiora się do raz pierwszy na zasadzie ,One Power 
Standard", co oznacza rezygnację kompletną z da­
wnej zasa ly, że flota angielska musi być równą flo­
tom dwóch państw najsilniejszych, razen wciętych.

jraką 'doniosłość niezmierną ma dla dalszego roz­
woju imperjum to odstąpienie przymusowe 0d trady­
cyjnej wytycznej w  polityce morskiej, uwidocznić so­
bie łatwo, jeżeli się zważy, jakie skutki to pociąga za 
sobą w stosunki do państw wchodzących w skład im- 
penum. Od tej chwili ani Australja, ani Południowa 
Afryka, pomijając wszystkie, pomniejsze wyspy i pół 
wyspy pod flagą brytyjską stojące, ni'e znajdują już 
w  flocie angielskiej jedynego i niezawodnego obrońcy, 
czy protektora^ Wiadomo zresztą, że mimo jaknajdalej 
sięgającej autonomii w państwach tych istnieją ten­
dencje separatystyczne.

ówczesnego kursu nie całe 15 franków. To samo w 
Paryżu, kosztowałoby w  tym czisic 100 franków. 
Rzeczywista wartość korony węgierskiej była więc 
wtedy piętnaście razy wyższa od rzeczywistej warto­
ści franka francuskiego, który w bankowym kursie »  
wiele mniej stracił od niej pa wartości.

Jeszcze silniej anomalja ta zaznacza się jeżeli 
u'eźmiemy Pod uvragę stosunek dolara do korony wę­
gierskiej. W  Budapeszcie można było w grudniu mieć 
utrzymanie w  pierwszorzędnym hotelu za 1 dolara 
dziennie, a w  tym samym czasie w  Nowym Jorku, 
trzeba było wydać w równorzędnym hotelu najmniej 
10 dolarów, to znaczy 6.080 koron węgierskich dzien­
nie.

Do Warszawy przybyłem w styczniu. Niemcom 
udało się „bankową ofenzywą" sprowadzić 30% zniż­
kę marki Polskiej, i toi w  kliku dniach. Żaden powód 
natury poltycznej czy ekonomicznej spadku tego me 
mógł usprawiedliwić. W  ten sposób miałem sposob­
ność przychwycić Niemców na gorącym uczynku ak­
cji bankowej, przeprowadzanej w celach politycznych.

Przekonałem się. że do krajów szczerze Francji 
przyjaznych, jak: Polska, Jugo-Sławja, Czecho-Sło­
wacja i Rumunia z powodu kursu pieniędzy, książka 
francuska nie ma dostępu. Za to książka niemiecka 
zyskuje tam rynek Dowiedziałem się również,
że serdeczny Pęd młodzieży tych narodów, które pra­
gnęła po wojnie udać się do Francjii na studja. został 
tymi samym? stosunkami walutowymi sparaliżowany. 
Niektórzy z nich muszą dli ukończenia swych nauk 
udawać się do Niemiec. Tak samo i rządy tych państw 
nie mogą wysyłać —  jakby tego pragnęły — swych 
oficerów do szkół wojskowych we Francji.

Wszystkie te spostrzeżenia doprowadzają do na­
stępującej konkluzji: „Anomalie, dające się zauważyć 
w  stosunkach walutowych są sprzeczne z prawdzii ym  
stanem rzeczy, który zupełnie inny wpływ powinien 
mieć na kursa pieniężne. Anomalje te są równocześnie 
sprzeczne z interesami zwycięskich państw Ententy, a 
ułatwiają pangermańską politykę zwyciężonych Nie­
miec. Rezultat jest ten, że rynki zbytu w Europie cen­
tralnej są otwarte jedynie dla handlu niemieckiego, 
a zamknięte dla wielkich transakcji z Francją, Belgją, 
Anglją i Stan. Zjedn. Wszystko wskazuje na to. Jak 
gdyby wpływy niemieckie polityczno organizacji ban­
kowej realizowały marzenia Prus o „Mittelenropie". 
Wszystkie wywoływane przez organizację tę anoma­
lie dążą do tego celu.

Jeżeli przypuszczenie moje jest Praw dziwem, to 
graficzne przedstawienie zmian kursów walut powin­
no wykazać z matematyczną ścsłością wpływ nie­
mieckiej organizacji na stosunki walutowe".

A. • Cheradame Pracuje właśnie nad graficznem 
piizedstawiemem tei kwesty, i w  najbKszej przyszło­
ści Poda je do kontroh ogółu.

Tajemnica anomalnych sfosnnktw walutowych.
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Żydzi.
'Absolutne zmniejszanie się liczby ludności ży ­

dowskiej, obok rozrostu żywiołu polskiego w osta­
tnich czasach, jest bezspornie r.aijaskrawiej wystę­
pującym procesem etnicznym na terytorium na­
szych „Ziem Wschodnich11 i Litwy etnograficznej. 
Proces ubywania ludności żydowskiej zaznacza się 
jako tendencja i na pozostałych częściach polskiego 
terytorium etnograficznego, jak to stwierdzały mi­
strzowskie analizy procesów etnicznych Kongre­
sówki w wyżej wspomnianem dziele Wakara. Mają 
one tam jednak charakter nie uwydatniający się ja­
skrawo w liczbach bezwzględnych. Ludność żydow­
ska odpływa wszędzie ze wsi do miast, z miast mniej 
szych do większych, a stamtąd zagranicę Wykazując 
v/ większej części kroju ciągle jeszcze znaczny przy­
rost, nie dotrzymuje ona jednak tempa rozwojowi 
ludności chrześcijańskiej i odsetek jej, Doza najwię- 
kszemi miastami, jak Warszawa n. P-, spada w każdej 
kategorii gmin miejskich i wiejskich, nie odbijając się 
jeszcze tak wyraźnie na odsetku Państwa jako 
całości.

Emigracja tagianiczna i imigracje wewnetrzne 
żywiołu żydowskiego pozostają w  najściślejszym 
związku z emancypacją chłopa, wzrastaniem jiego 
dobrobytu, żywiołowem parciem do miast i wytwa­
rzaniem się chrześcijance'ego, miejskiego stanu śre­
dniego. Bez wątpienia niesłychany wzrost cen arty­
kułów spożywczych w latach ostatnich i docieranie 
paskujących niemi ćhłopów do konsumentów posunie 
jeszcze dalc-j te już przez wojnę tak bardzo przy­
śpieszone procesy. Procesy te odbywają się u nas 
od dawna. ifHczęty się one* w  Kongresówce bodaj 
z pcczątk om ostatniej ćwierci minionego stulecia 
jako konsekwencja przewrotu w  stosunkach gospo­
darczych, spowodowanego popowstćfniowemi refor­
mami agiarnęmjj rządu rosyjskiego. Stanowiłyby one 
dian bez wątpienia nieprzyjemną niespodziankę, gdy­
by przez sfery miarodajne sobie uświadomione z o ­
stały. Nicwiedzieliśmy o  tem my, nie wiedzieli jednak 
też i ci, co nan/i rządzili Odsetek ludności żydow­
skiej w Kongresówce wzrastał wprawdzie ciągle aż 
do końca miu.onego stulecia. Było to jednak w zna­
cznie większym stopniu wywołane niesłychanym 
iście amerykańskim rozwojem miast i ześrodkowy- 
wanicm się handlu Niemiec z Rosją w  Warszawie, 
aniżeli pogromami i wypędzaniem żydów z Rosji. 
Tern niemniej dane antropologiczne pozwalają ram 
stwierdzić, że wzrost popisowych polskich podnosi 
się Stale, ?.dv popisowi żydowscy dają materjał coraz 
niższy- fakt-len nakazuje nam wnioskować o pod­
noszeniu s ę dobrobytu ludności polskiej i pogarsza­
niu się warunków bytu żydów z nią współżyjących. 
Mimo wytworzenia się licznej zamożnej żydowskiej 
warstwy średniej, ciągnącej zyski z wrelkiego handlu 
i rozwoju naszych ośrodków przemysłowych a w  cza­
sie wojny i bardzo daleko idącego poparcia władz, 
okupacyjnych, masy żydowskie ulegały w walce z 
niezorgamzowanymi, na każdym kroku w  swej akcji 
przez zaborców paraliżowanymi, gospodarzami kraju. 
Świadomością tego stanu rzeczy u daleko lepiej w 
sytuacji orientujących się źvdów, tłumaczyć, należy 
to zdecydowanie w rogi o stanowisko, jakie od samego 
początku przez żydów względem odbudowy wujące- 
go s'ę Państw» Polskiego zajęte zostało. Nie poma- 
gtó tu nic objecie rządów w Warszawie przez socja­
listów. cieszących się wszędzie tak wielkiem popar­
ciem nawet i bardzo mgatej j nawskróś kapifalisty-
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Dzieje miłosne w 6 aktach według J E R Z E G O  O H K E T ’ A  
Na tle cudowne] architektury i obrazów Wschodu rozgrywa się tragiczna na pół dzikiej lireolki i bogatego ma­

larza. — W słownej roli uznana t y  T f t  ll& llS l A
obecnie za najpiękniejszą kob etę o. »  M W  ■-w  SI® rak.M. ~ * -H-i#

cznej finansjery żydowskiej. Ten wrogi stosunek nic 
mógł być w ywołany przecież ani rozruchami anty- 
żydowskiemi wracających z frontu włoskiego w y­
głodniałych i rozbestwionych czteroletnią wojną żoł­
nierzy, arJ też znanymi wypadkami lwowskimi. 
Ekscesy antyżydowskie dziko demobili żujących się 
żołnierzy miały miejsce na przestrzeni całej ino- 
narchji austro-węgierskiej, a przebieg ich ni Mora­
wach a zwłas/cza na Węgrzech był dużo ostrzejszy, 
aniżeli w  Galicji Nie wywołało to jednak ż.adnej kam 
panji prasowej. Wypadki lwowskie były tylko przy­
krym epizodem w  porównaniu z tem, oo się działo 
na Ukrainie. Ukraina cieszyła się jednak wówczas 
tak wielkiem poparciem żydów, liczących się z pra­
wdopodobieństwem opanowaną. tego kraju bez inte­
ligencji, pizy organizowaniu państwa, że nawet w 
Paryżu, w  1919 roku, nie można było umieścić żadnej 
notatki o  pogromach żydów na terenach, leżących na 
wschód od frontu wojsk polskich- Teraz to wszystko 
uległo już pewniej zmianie.. Na wschód z'e wytwo­
rzyły się stosunki zbyt straszne, i nie można byfo 
wątpić, że żydzi z Brodów byli zupełnie szczerzy, 
mówiąc.: Saneśmy zobaczyli polskich uranów, tośmy 
się tak ucieszyli, jakby nasze dawne austriackie woj­
sko do miasta weszło". Zbyt dotkliwie ostatnia bol­
szewicka okupacja zaciężyła nad miastem.

W  iakm stopniu bolszewicka okupacja 1919 ro­
ku przyczyniła się do zmniejszenia się ilości żydów 
na naszych ,,Ziemiach Wschodnich'*, jeszcze nie mo­
żna dokładnie wyjaśn/ć. Z powodu różnic w grani­
cach jednostek administracyjnych niemieckich i na-r 
szych, porównanie spisu niemieckiego z ro^u 1918 
z naszym 1919 roku. dotąd jeszcze przeprowadzonem 
n'c zostałc. W  każdym razie d!a miasta Wilna’ można 
stwierdzić spadek liczby żvdów, wynoszącej' w o- 
statnim roku okupacji niemieckiej 58.371, na 46.559, 
a ad odsetki z 41*9 proc. na 36*1 proc. Odsetki P o­
laków, podnosi się w tvm czasie z 53*3 proc. na 56*2 
proc. W  m'eście Grodnie liczba żydów podnosi się 
międz,v rokiem 1916 a 19l9 z 15.583 na 16.623 przy 
spadku odsetki z 63‘7 proc na 119*0 proc. Mimo tak 
znacznego przesunięcia na niekorzyść żydów w mie­
ście Wilnie w  powiatach tak wleiiskirn jak i trockim 
zmniejszenie się liczby żydó\y musiało nastąpić w o- 
kresie popi zedzalącym ostatni śp's niemiecKi. a we­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa, w  bardzo. znar 
cznym stopniu, jeszcze i przed wojną.

Exodus żydowski z ziem dawnego Wielkiego 
Księstwa Litewskiego trwa już przeszło lat trzydzie­
ści i występuje nie z jednakową siłą we wszyst­
kich częściach tego etnicznie tak różnorodnego kraju. 
Zaznacza się on, najostrzej na polskicm i zwłaszcza 
na litewskiem terytorium i najsłabiej na białoruskiem. 
Odpowiada to najzupełniej różnicom w dobrobycie 
li kulturalności chłopa tych trzech projektowanych 
kantonów. W  porównaniu ze spisem jednodhiowym 
1897 roku spis niemiecki 1913 roku stwierdza dla g-ą- 
bernji Kowieńskiej ubytek 5A i dla gnbernji Suwal­
skiej ubytek 7/i2 ogółu wówczas stwierdzonej abso­
lutnej ilości żydów. Analogicznie stwierdza spis pol­
ski 1919 roku dh gtihemji W  leńskiej ubytek hi", 
a dla . gubcrnji Grodzieńskiej po linję Cur- 
zerda, (t. j. bez dawnego obwodu Białostockiego).

ubytek */», a dla 6 zachodr.icli powiatów gnbernji 
Mińskiej (Nowogrodzkiego, Słuckiago, Mińskiego, 
lińskiego, Mozvrsk.ego i łhun.eńskiego ubytek LA 
absolutnej ilości żydów stwierdzonych w 1897 roku. 
Ogólna liczba ludności w  tym czasie, w  związku z  
wypadkami wojennymi na terytorium gubernji Ko- 
wieńskej i Suwalskiej spada o 'A. na terytorium 
gubernji Wileńskiej i Grodzieńskiej spada o 'A w i>o 
równaniu z liczba z roku 1897, na terytorium wyżej 
wspomnianych 6 powiatów gubernji Mńskiej wraca 
do stanu z roku 1897. Powyższe krótkie zestawienie 
wystarcza do stwierdzenia faktu, że w ' tych czę­
ściach kraju, które więcej ludności utraciły wskutek 
przejść wojennych i straty żywiołu żydowskiego są 
cięższe. Żydzi jako element bardziej ruchl:wv, mniej 
z krajem związany, ponoszą straty dużo cięższe od 
pozostałych elementów składowych ludności, pomi­
nąwszy oczywiście ludność rosyjską ze zdruzgota­
nym aparatem państwowym związaną i żywioły 
prawosławne od tegoż aparatu w znacznym stopniu, 
przynajmniej statystą cznie uzależnione.

W  ustaw ę liczba żydów w czasie między spi­
sem jednodniowym 1897 a ostatnim spisem niemiec­
kim 1918 na terenie gubernji Suwalskiej j Kowień­
skiej spada z 270132 na 84095. Na teren e gubernji 
Wileńskiej i Grodzieńskiej bez obwodu Białostockie­
go (na podstawie polskiego spisu 19191 z 3S6234 na 
239J54, a w  gubernji M nskiej bez powiatu Rzeczyc- 
kiego z 3U224 na nieco ponad 219282. Spis polski 
1919 nie ci jął bowiem 18 wschodnich gmin powiatu 
Borysowskiego z ogółu 32 gmin i 4 wschodnich gmin 
powiatu Ihuniewskie-go z ogółu 25 gmin, co mogło 
spowodować podanie liczby ludności żydowskiej co- 
najwyżej o 10.000 głów niższą od rzeczywistej.

Na przeb egu emigracji żydowskiej odbija się 
bardzo wyraźnie blizkość granic. Na pograniczncm 
tery ter jum etnograficznem litewskiem odsetka ży­
dów jest w istocie najmniejszą, a Ł  najbardziej od 
granic odległej Grodz'eńszczyźr.ie największa. Ta' 
tendencja została już zauważona przez Wakara przy 
opracowywaniu porównawczem statystyk rosyjskich. 
•Dlatego też jego dość bezwzględna krytyka poglą 
djów Romera, skierowująca się przeciwko twierdze­
niu o .spiętrzaniu się odpływającej fali żydowskiej w1 
pasie nadgranicznym, tj. guberniach Suwalskiej } Ko­
wieńskiej znalazła zupełne uzasadn enie w  wynikach 
spisów niemieckich. W  istocie nie ma zupełnie mo­
w y o spiętrzaniu się fali odpływającej w  pasie nad­
granicznym, lecz występuje naodwrót przyspiesze­
nie odpływu.

Stw:erdzenie powyższych tendencji w ruchach 
migracyjnych mas żydowskich wymaga dokładniej­
szego wyjaśnieni przyczyn, dla powierzchownego 
registr atora-statysły ka zupełnie niezrozumiałego filo- 
lituanzmu żydów, nietylko zagranicznych, ale i li­
tewskich-

W  numerze środowym wkorygowano zamiast 
powiat „Iłucki*- — błędnie Słucki; zamiast koczo­
wników turskich — fińskich: zamiast fali memiec- 
Liej w  Prusach zachodnich od lat trzydziestych ze­
szłego stulecia — od lat trzydziestu.

ReDkeia.

Borysław w Swlefls tektoniki
p r ó w n a w c is j.

Wykład pr(>L Wawrzyńca Tcissayre, wygłoszony 
22 marca br. na po. ledzeniu Tow. Przyrodników im. 

Kopernika.
Tektonika porównawcza jest jedną z  najmłodszych 

gałęzj geologii. Jessto niezbędne uzupełnienie wiado­
mości w zakresie ge°I°g}i miejscowej, oparte na ba­
daniu odsłonięć skał, na doświadczeniu zdobytfni ro­
botami górniczemi w ierceniami itd.

Metoda tektoniki porównawczej, jak np. porówna- 
nie Podola z przedmurzem Alp, przechodzi w  M ał» 
Polsce próbę ogniową w chwili znanego głębokiego 1 
wiercenia na placu pcw ystaw0wym We Lwc )wie w r. 
1893. Różne przepowiednie co do tego wiercenia krą­
żyły w kołach fachowców^ Wynik wiercenia Iwo- ( 
wskiego stwierdza doniosłość metody porównawc-zej i 
udowadnia niedostateczność dawniciszych badań tekto 
nicznych, jako wyłącznic miejscowych.

W  ten sposób wyc v Mzi na jaw nieznana, przed­
tem si;eć dyzlokoji małoiiolskicgo przedmurza Kar- 
Pat. Główna linja w' całej sieci 7 Jamaji skorupy ziem­
skiej czyli uskoków i innych zaburzeń biegnie w Ma- 
łopolsce przez Wy s°ki Zamek we Lwowie i jest do 
Karpat równoległą.

W  geologii miejscowej ^okolic Lw0wa, jak i ca­
łego -Podola, dyslokacje któremi objaśniamy znany 
rezultat lwowskiego wiercenia, są źródłem, z którego | 
czerpiemy coraz, to nowe zagadnienia, jak np. co do' j 
amiennych miętowych. .warunków fizykalnych °sa­

dów morskich i słodkowodnych, co do Procentu roz­
woju plastyki po y  ienzclwii itd. Porównawcze zastoso- 
wajife tydi dyslokacji do zrozumienia geologicznej bu­
dowy krajów i okolic odległych, niedocenienie przez 
dlługi czas, stało się możliwe dopiero z chwilą, gdy' 
one z lilteria/tury naukowej polskiej przeszły talcże do 
literatury zagranicznej. Wtedy okazało się, że są to 
po eręści walne dyslokacje, bądź to wybiegające da­
leko Poza granice Polski, bądźteż pozostające w ści­
słym związku z podziemnym ustrojeni czyli tektoniką 
krajów ościennych, od Bałtyku Jo Morza Czarnego 
i od Wiednia do Morza Azowskiego.

Wskazując na zna,nv fakt, że przedmurze Karpat, 
tj. płyta Sudetów .i płyta Podola nurzają się ku po­
łudniowi popod fałdy, z których powstało to  dzisiejsze 
Pasmo gór, prelegent wyróżnia dwa ważne systemy 
dyslokacji wspćkiych Karpatom i ich Przedm urzom .

Olbrzymie na kilka tysięcy metrów głębokie za­
padlisko, zarówuanc niedopuznania sfałdowanymi osa­
dami formacji solonośnej, ciągnie się pomiędzy brze­
giem Karpat a Podolerru Ponad wewnętrznem, wzdłuż 
Karpat biegmącem skrzydłem tego ządhska leży Do- 
rysł-nw.

Budowa brzegu Karpat w Borysławiu, rozpa­
trywana dotychczas wyłącznie metodą tektoniki miej­
scowej, jakkolwiek zastosowaną w  sposób niema] bez­
przykładnie ścisły przez spożytkowanie wyników licz' 
nych M ierceń, wymaga, mimofo z kolei objaśnień me­
todą porównawczą, metodą, której doniosłość udowo­
dniło u oas dawne wiercenie lwowskie z r. 1893.

W  licznych podróżach wzdłuż brzegu Karpat w 
Małopolscc i Rumun}! od r. 1919 z ramienia świeżo po 
wstalego Państwowego Instytutu Geologicznego w ■ 
Warszawie, przystąpiono do rewizji 'Zdjęć geologjioz- i

nych w celu zastosowania do nich fnetody porówna­
wczej. Na tej podstawie prelegent; uzasadnia różne 
tezy, ważne dla wyjaśnienia budowy podziemnej Bo­
rysławia.

1. Znana antykijna borysławska, będąca siedzibą 
tamtejszego bogactwa naftowego, ukryta w głębi pod­
ziemia pod grubym pokładem warstw dobrotowskich 
i iłów formacji solnej, nie jest częścią zapadliska 
podkarpackiego, czyli tzw. fliszu tubylczego, jak do­
tychczas sądzą faciu Jvcy, ale jestto część dzisiejsze­
go brzegu Karpat, która się oberwała od tego brzegu 
i zapadła w %łąb. Dzięki zapadnięciu się ten skrawek 
brzegu fliszowego zachował swój potężny, na setki 
metrów gruby Płaszcz iłowo-mąrglowy (warstwy do- 
brotowskie i formacja solna), który natomiast w  obrę­
bie zapadłej, tzw. wiszącej części brzegu fliszowego 
uległ doszczętnej denudacji. W  stosunku do węglowo­
dorów tworzących złoża naftowe w antyklkue bory- 
sLiwskiej ten płaszcz iłowo-marglowy osadów młod­
szych jest oczywiście warunkiem konserwacji złóż. 
Gdyby nie ten płaszcz ochronny złoża naftowe były- 
bj 3V Borysławiu tak ubogie, jak są istotnie Yg grani­
cach sąsiedniej, ponad zapadliskiem podkarpackiej wi­
szącej części brzegu fliszowego Karpat.

2. Przekroje podłużne brzegu Karpat, dołączone 
do cennej monografji Kropaczka, przedwcześnie przez 
wojnę 3vyrwanego nauce, dzielnego krzewiciela nafto­
wej geologii w  Borysławiu, uzupełnić należy zdjęcia­
mi i wynikami wierceń rozmieszczonych poza obsza­
rem objętym tymi przekrojami. Tak uzupełnione prze­
kroje podłużne Kropaczka świadczą o istnieniu w oko­
licy Borysławia transwersalnej fleksury, o budewie 
nadzwyczaj płaskiej, a zatem tzw. „płytowej".

Skrzydło północno; (zacho^je fleksury jest bag>
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OŁOSY PUBLICZNE.

U  Wiele mówt się u nas o słynnym austriackim
ł ,  „3Zlenfdirjanie“ , o austrjaokim biurokratyzmie i o jego 
K  zwalczaniu, lecz wszystko to „psu na buty"! Kwitnie
■  cn bujnie nawet w  instytucjach od dawna krajowych,
■  które z „matką" Austrją me wiele powinny były mieć 
I  wspólnego.
V  Otcr kwiat dk z tej bujnej niwy:
fi Dnia 13 października 1920 r. zapłaciłem w kasie
&  szpitala krajowego przy ul. Głowińskiego—Pijarów
■  600 marek za leczenie żony. Otrzymałem pokwitowa 
|fi nie, no i rzecz prosta — uważałem sprawę za zała-
■  łwsbuą.
V  Dnia 19 marca 1921 r. otrzymuje żona moja z ko-
■  misarjatu I. dzielnicy wezwanie, by nazajutrz stawiła 
Sr się bezzwłocznie w  wymienionym komisariacie. Po- 
I  nie waż żona nie mogła osobiście udać się tam, posze-

; dłem ja załatwić sprawę. Jakież było moje zdziwienie, 
■ gdy funkcjonariuszka wymienionego komisariatu o- 

świadczyłaj mi, — podając mi pismo ze szpitala kłado­
wego —  że muszę płacić za pobyt żony w  szpitalu 
600 marek. Oświadczyłem, że zapłaciłem zaraz przy 
wyjeździe żcoy ze szpitala, a jako dowód przedłożyłem 
pokwitowanie.

Dzjwnem-wydało mi się to żądanie z t  strony 
. ■ szpitala, oświadczyłem więc urzędniczce, że pojadę 

do szpitala wyświetlić sprawę. Urzędniczka oświad­
czyła mi, że „teraz już wszystko w  porządku** iże  nie 
potrzebuje jechać do szpitala wyświetlać sprawy. 
Na mc-je pytanie, co byłoby nastąpiło, gdybym np. 

. był zgubił owo pokwitowanie, odrzekła, ż© byłbym 
musiał udać się do szpitala, wystarać się o nowe po- 

, kwitowani© i że dopiero wówczas ona mogłaby zała­
twić ten „akt" i odesłać go jako „załatwiony** z powro­
tem do szpitala. Zrobiłem uwagę, że podobny proce­
der jest idjotyzmem (w  powszechnie używanym zna­
czeniu), — urzędniczka odparła, że jestem „za młody1* 
(mino, że byłem w mundurze majora) i nie „przerobię 

-Porządków, bo przecież tu był nawet jeden stary pań 
dc&tor i musiał ten proceder wykonać, bo taki jest po- 

* rzadek“ .
| A więc: zarząd szpitala mając w  kasie duplikat 

pokwitowania posyła „akt** do komisariatu, aby strona

B uiściła należytość ewentualnie wykazała się pokwito­
waniem uiszczonej należytości, względnie postarała 
się o drugie pokwitowanie w  razie zagubienia piierw- 
szegjo. Pytani teraz każdego, kto ,zdrowo myśli, w  
czym leży ten porządek zachwalany przez ową fun­
kcjonariuszkę komisarjatu?

Posyłanie aktu szpitalnego do komisariatu celem 
Ściągnięcia należytości jest zrozumiałe wówczas, gdy 
strona nie płaci w  kasie szpitala po wyjściu chorego 
z® szpitala, chociaż i to nie na wiele się przyda, bo w  
ciągu owych 6 miiesięcy, których zarząd szpitala po­
trzebuje na wysłanie aktu do komisarjatu, strona ma­
jąca zapłacić należytość może zajechać nawet do Ho- 

: nolulu. Po co więc ta cała machinacja z przesyłaniem 
aktu do komisarjatu, z wEywaniem strony Celem udo­
wodnienia zapłaty, ewentualnie ze staraniem się o  no­
we pokwitowanie? Chyba po to, by kilku urzędników 
w szpitalu * w  komisarjacde miało zajęcie.

J. Zw.

dziej strome, aniżeli południowo-wschodnie. Cała bu­
dowa tej fleksury jak i kierunek jej geograficzny pół­
nocno-wschodni zgadzają się ze znaną fleksurą Go- 
łogór na Podolu (dyslokacja Gołogórsko-Krzemienie- 
cka). Fakt ten zyskuje tem bardziej na znaczeniu, że 
istotnie Borysław leży na Prostolinijnem przedłużeniu 
powietrzem Gołogór.

W  Karpatach tego rodzaju dyslokacja płytowa 
może bvć tylko odzwierciedleniem ukrytego pod fał­
dami fliszu tych gór przedmurza, a zatem w okolicy 
Borysławia ukrytego dalszego ciągu „płyty Podola".

Linja Gołogór jest jedyną transwersalną dyslo­
kacją przedmurza Karpat, co do której nie było do- 

t tąd wiadome, czy wybiega ona poza dzisiejsze Podole 
na obszar przedmurza ukrytego popod Karpatami.

Dla powstania i geograficznego rozprzestrzenienia 
wzbogaconych złóż naftowych w  Borysławiu jest roz­
strzygające to skrzyżowanie się przedłużonej dysloka 
cji Gołogór z siedłem produktywnem Borysławia. Jest 
bowiem wiadome, że tego rodzaju skrzyżowania fał­
dów, czyli fzw. „kopuły** mają istotnie pierwszorzę­
dne znaczenie dla sposobu migracji węglowodorów 
wzdłuż danej autykiiny podłużnej. Poprzeczne depre­
sje pomiędzy kopułami są dla górnictwa naftowego 
mniej lub więcej niekorzystne, albo też wogóle wy­
kluczają złoża naftowe. Ponadto kopuła Borysławska 
przypada na taką Iinję tektoniczną transwersalną, któ­
ra należy do najmłodszych dyslokacji wspólnych Kar­
patom j ich przedmurzu (porów. Atlas geograficzny 
Galicji zesz. 8).

Prelegent kładzie nacisk na potrzebę zreformo­
wania poglądów na ozyimiki ważne dla pierwotnego 
rozwoju j migracji .późniejszej węglowodorów. Teza:

[ „Flisz r nafta** nie jest ścisła, pomimo, że hołdują jej 
I poważne i cenne skądinąd dzieła fachowe z zakresu 
I geolog# naftowej, jak kilkutomowa książka Hófera i

L is t  z  W i la a .
Wilno, 26 marca 1921.

Wilno! Wam naogół przedstawia się ono z dale­
ka poetyczno-romantycznie: Matka Boska Ostrobram­
ska, wspomnienia o  Mickiewiczu, Zanie, Filaretach, 
jakiś nimb nad miastem, które jest raczej relikwią, po 
czemś co było, aniżelii (realnym z polską .ziemią nie­
rozerwalnie związanym szmatem ziemi.

My tutaj w  Wilnie, poezji mamy dość; chowamy 
ją na wolną chwilę, a na powszedni dzień wolimy re­
alną, po zjemi stępającą a szczerą prozę. I nietylko 
na realny dzień. Pragnięmy tej prozy również na wiej 
kie święto Zmartwychwstania Polski.

Tymczasem, zamiast treściwych, krótkich a do­
bitnych zdań, słyszymy co dzień sztucznie wiązaną 
mowę, Nie wiąże się ona <a życiem, nic wiąże z na­
szymi pragnieniami i dążeniami, lecz wiążą i do wią­
zują ją do swych federacyjnych pojazdów ci, którzy 
nie mają chypa pojęcia o prawdziwem życiu Wilna.

Całą duszą pragniemy, aby rząd polski! powziął 
wreszcie stanowczą decyzję co do losów Wilna, a nie 
Edawał go na łaskę i niełaskę przeróżnie od strony 
Ligi Narodów wiejących wiatrów.

Tutejsza, nawet wyrobiona i dobrze politycznie 
uświadomiona część społeczeństwa zaczyna się dez­
orientować.

Coraz to nowe damoklesowe miecze zwisają nad 
jej głową. Plebiscyt, potem arbitraż ostatnio bezpo­
średnie porozumienie rządu polskiego z rządem w  Ko­
wnie.

Jakoś nikt zbytnio tutaj nie wierzy, żeby w  Bru­
kseli mające się oabyć narady przyniosły pożądany 
skutek. Po pierwsze ponieważ wszyscy widzą i boleją 
nad niezdecydowanem stanowiskiem rządu w  Warsza 
wie, a po drugie uważają rząd kowieński, za tairi, 
których żadnych umów dotrzymać nie potrafi a pnze- 
dewszystkiem tijle będzie chciał.

Przewlekanie sprawy Wileńskiej może mieć fatal­
ne skutki. Ludność zmęczona ciężkiemi warunkami ży 
ciowymi i niepewnością zaczyna dziwnie tępieć 
i obojętnieć na swój los w znaczeniu ogólnem, a dą­
żyć zaczyna do tego, zeby uczynić znośnym swój 
osobisty los. Drożyzna panująca na Liwie Środkowej, 
tak długo będzie nas gniotła, jak długo będziemy „za­
wieszeni pod chmurami", bez przynależności pań- 
państwowej. Ibisiaj d?ej s:ę gdzieniegdzie zanwwyć 
ten smutny , a na dalszą metę przerażający objaw 
obojętnienia. Jest on niewątpliwie ujemny, lecz tru­
dno mu się dziwić. Ludzie Są ludźmi i przez długi 
przeciąg czasu nie mogą żyć jedynie obietnicami i ży­
wionymi w głębi duszy nadziejami połączenia się z 
Polską. Życie domaga się swych praw. Trzeba kupić 
powszedni chleb, trzeba się ubrać, trzeba zimą upa­
lić mieszkanie, jednym słowem troszczyć się © to bez 
pośrednie jutro, zmieniające się z zawrotną szybkością 
w dzisiejszy dzień. Coraz częściej słychać: „Nie myślą
0 nas w  Warszawie, dbają jak o piąte koło u wozu
1 na nic 'de przydają się tłumaczenia, że tak nie jest, 
że tylko warunki ogólnej natu-y nie pozwalają na 
s: ybkie powzięcie decyzji o losie Wileńszczyzny. Je­
dni kiwią g ło w ą  przez pół smutnie a przez pół drwią­
co na te tłumaczenia, inni przysłowiowymi litewskim 
uporem milczą, — (a swoje myślą) — a niektórzy 
wręcz rzeczą łagodzącym pr.zedstawianiom.

Jeszcześmy w  rozwoju ludzkości nie poszli tak 
naprzód, żeby słuszna sprawa mogła sama siebie 
obronić, tem jedynie, że jest słuszną. Trzeba ludzi, któ?B— .. ..........................
jeszcze ważniejsze Jla Ka-pat dzieło Zubera zaopatrz® 
ne powyższym tytułem.

Nie Ilisz i nafta, ale nafta i facies solna fliszu 
idą ize sobą pierwotnie w parze. Znane są aureole wę­
glowodorów otaczające pokłady solne. Ale wskutek 
zbyt mało jeszcze znanych praw migracji węglowodo­
rów, niema wzbogaconych złoży — w otoczeniu bez- 
pośrednient pierwotnych ich siedzib rozwojowych.

Prelegent wyróżnia w stosunku do soli i węglo­
wodorów dyslok;icie rozwojowe od innych dyslokacji, 
które mają znaczenie dyslokacji wzbogacających czyli 
dodatnich migracyjnych i to w przeciwieństwie do 
dyslokacji migracyjnych negatywnych, w sąsiedztwie 
których złoża, niegdyś wzbogacone, później ubożeją 
i zanilkaią. Dzisiaj są to zaledwie wykryte fakty na­
prowadzające na ślad zjawisk wzajemnie zawisłych, 
ważnych, ale nieznanych.

Podług danych zestawionych w-osobnej rozprawie, 
która niebawem się pojawi; ma dla węglowodorów 
doniesie znaczenie budowa tektoniczna ukrytego pod 
Karpatami'1 przedmurza.

Liczne wiercenia w  różnych ' powiatach wscho­
dniej Małopolski na brzegu fliszu Karpat rozmieszczo­
ne zmierzają do wykrycia złóż naftowych, któreby w 
przyszłości mogły zastąpić Borysław. Jest na czasie 
spożytkować wiercenia bory sławskie na ceł tektoniki 
porównawczej, baz której niema podstaw naukowych 
dla poszukiwań za przyszłym Borysławiem. Tak jak 
dąwne wiercenie lwowskie (1893) dzięki dyslokacjom, 
które wówczas wyszły na jaw na Podolu, po dziś 
dzień rzuca snop światła na problemy dotyczące pod­
ziemia w okolicy Borysławia, tak też w  Przyszłości 
wolna Polska nie obejdzie się bez głębokich wierceń 
teoretyczny cii, rozmieszczonych w okolicach) kryty-, 
czuych dJa tektoniki porównawczej polski

iz-yby w męski, niczem niedający się z raz obranej 
drogi sprowadzić, sposób umieli słuszność wykazać i 
praw- jej bronić.

Niestety „my z naszej perspektywy takich ludzi 
dla obrony polskości* Wilna nie widzimy i to nas napa 
w  a obawą o nasz byt.

Nie chcemy, żeby panami naszego losu stały się 
jakieś nierealne, idealistycznie w swych podstawach 
pojęte, a w życiu wręcz szkodliwe czynnik/.

Chcemy zdecydowanego stanowiska ze strony poi 
slciego rządu. Z.

Z W ołyn ia .
Ostróg, 20 marca.

Ostatnie miasto na rubieżach Rzeczypospolite}, 
jak dawny Kudak na ŁfeiKich Polach, miasto leżące 
na samej granicy sowieckiej Ukrainy tętni życiem na- 
rodowem i akcentuje silnie swą przynależność do 
Państwa Polskiego. Dnia 9 grudnia ub. r. przybył do 
Ostroga starosta powiatu Władysław Budzyński i 
rozpoczął urzędowanie. Od tego czasu ludność ode­
tchnęła z ulgą. Silną ręką ujęty ster rządów w  powie­
cie, surowe przestrzeganie prawa j sprawiedliwe tra­
ktowanie wszystkich zamieszkujących powiat naro­
dowości dały poznać, że przecież raz skończyły się 
folwarczne rządy różnych Osrr.ołowskich i Minkiewi­
czów. Powiat poczuł się składową częścią Rzeczypo­
spolitej i z upragnieniem wyglądał, by jak najprędzej 
skończyły się pertraktacje w  Rydze i zniesiono osta- 
iki utrudnień w Postaci kordonu oddalonego od grani­
cy  na 15 kim.

Ludność powiatu składa się w  przeważającej licz­
bie z Rusinów prawosławnych, przychylnie usposo­
bionych dla Polski szczególniej gdy spostrzeżono, że 
starosta Budzyński wydal zaciętą walkę nadużyciom 
ze strony wojska. Mieszkańcy Ostrogą to jak w każ- 
dem kresowem mieście w przygniatającej liczbie ży­
dzi z małym procentem Rosjan, Rusinów prawosław­
nych. Polacy stanowią do 2u proc. Burżuazja żydow­
ska silnie akcentuje przychylność do Polski, Rosjanie 
i Ru sini są na ogół niezadowoleni z przynależności 
państwowej i pierwsi oczekują wybawienia od nowych 
Wranglów, drudzy usiłują wzniecić ruch powstańczy 
za niezależną Ukrainą na ratzie za granicą, licząc na 
przeniesienie go na terytorjum Rzeczypospolitej. Ruch 
Powstańczy popierać ma II. oddział o  czem głośno tu 
się mówi. Czy mej byłby już najwyższy czas, by 
czynniki sejmowe skontrolowały działalność tego od­
działu.

Do największych nieszczęść powiatu a szczegól­
niej Ostroga należy ruch uchodźczy żydów z U krai­
ny. Dzień w dzfeń przekracza granicę kilkadziesiąt 
żydów pod pretekstem wyjazdu do Ameryki i rozcho­
dzą się po całym Państwie, bo utrzymanie tej masy 
<na miejscu jest niemożliwe. Władze dotąd nie uregu­
lowały tej sprawy, a jak dochodzą nas słuchy podo­
bno istnieje rozporządzenie zezwalające emigrantom 
do Ameryki na wolne przechodzenie granicy. Jest to 
wprost absurdalnem, gdyż o kontroli w  tym względzie, 
by każdy kto przekroczył granicę wyjechał do Ame­
ryki wobec panujących u nas stosunków mowy być 
nie może.

Ruch narodowy znajduje wyraz w obchodach na­
rodowych i koncentruje się w  Ogniwie, na którego 
czele stoi miejscowy działacz lekarz dr. Pasławski. 
Ostatnio obchodzono uroczyście imieniny Naczelnika 
Państwa nabożeństwem we wszystkich kościołach, 
soborze i synagodze, po którem odbyta się uroczysta 
Akademja w Ogniwie. Uroczyste zebranie otworzył 
słowem wstępnym starosta Budzyński, poozem wygło­
sił odczyt o Naczelniku Państwa sędzia pokotu Misio- 
rek. Uroczystość zakończyło odśpiewanie Roty. Do 
pięknych chwil w  życiu Ostroga należał również ty­
dzień górnośląski, który przyniósł w składkach prze­
szło 200.000 mk.

W Ostrogu przebywa liozna rzesza uchodźców 
1 Poloków z sowdepji. Położenie tych nieszczęśliwych 

jest z każdym dniem-coraz gorsze; przeżywają resztki 
mienia, wyspuzedają uratowane rzeczy, ubrania i ko­
nie, którymi uciekli z pod kul bolszewickich. Są to 
przeważnie ludzie starsi z rodzinami, przeważnie ko­
bietami, gdyż młodzi uchodźcy wstąpili do wojska. 
Nikt się nimi nie opiekuje, żadeil Jur, czy też Mini­
sterstwo opieki; społecznej, bo to nie towarzysze, lecz 
ci co mimo prześladowań zachowali swą polskość i 
dobytku kultury i bogactwa polskiego wśród wrogich 
żywiołów bronili do ostatka. Czy nie ma nikogo, by 
podał im rękę w  niedoli i im w  pierwszej linji dal war­
sztat pracy na roli, bo to przecież sami rolnicy, lu­
dzie z ukończonymi studjami agronomicznymi, którzy 
potrafią postawić kulturę rolną na wysokim stopniu. 
Możeby Główny Urząd Ziiemski. romyślał o rfich a 1 
obowiązkiem Państwa nie dać fen zginąć śmiercią gło­
dową.

Do pobożnych życzeń Ostroga należy zdobyć kil­
ku dzielnych pracowników na niwie ojczystej. Przy­
dadzą się oni bardzo, bo ci co tu są, nic mogą podołać 
pracy, a pracy tej jest naprawdę bardzo wific.

Ostroża.iin.
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Gzy p r is '| !a s z ?
Chodziliśmy razem... Czy pamiętasz ten wilgotny 

Kawałek Parku gdzie rosły grube olchy a pnące ro­
śliny tworzyły dziewiczy las? Były tam takie śliczne

oje, które otwierały fioletowe j białe oazka do 
słońca — zerwane więdły zaraz. Na nich siadały gra­
natowe i zielone „panny" przedziwnie zgrabne i prze- 
4Hwnic migotliwe — goniłaś je, a twoje blond włosy 
rozpuszczone i biała sukienka migotały między drze­
wami.

Przeprawialiśmy się łódką na drugi brzeg rzeki, 
woda była ciemna, burzliwa i rozbałwąniona — 

to byty  roztopy, ale za te z łąk opadła po części i oo- 
*cr5rwal je kaczyniec tak lak na obrazach Wyczółkow- 
^ e g o  — { mrużyłaś oczy nie mogąc mieść tego oo- 
Sfactwa złota — krowy potem dawały masło żółte i 
aromatyczne —  pamiętasz?

A gdy czerwono pokrapiane bydło przejeżdżało 
^i®azór rzeką na promie, woda przybierała morelowy 
kolor zachodu, a myśmy cisi marzyciele godzinami 
spędzaH pa łódce, łowiąc srebrne płotki, które potem 
^Ypiszęzałaś z dziecinnym uśmiechem. W  czarnych, 
SBalanych saganach przynosiła gruba gospodj ni białe
mlefcu zsiadłe  a ogrodnik w plecionych koszykach
®Weśliczn©, przeźroczyste truskawki, zielone renklody 
mtatowe grona winogron.

Mieliśmy swoje kryjówki na fiołki — nie było ich 
'hiżo, ale były bardzo pachnące — lubiłaś nam-ęinie 
fiolki — przypinałaś do gorsu, robiłaś z nich bukiety 
1 wianki.

Byłaś zalotna, wysmukła, dziewicza i niedopowie­
dziana... OjocSzdłiśmy na granicę zaklętego parku — 
hyły tam wydmy piaszczyste; otoczone różowym py- 
ł®m wraóały stada bydła o zachodzie wśród nawoły­
wań pastuchów, większe, "łamy tworzyły krowy, 
mniejsze owce   z daleka czerniał kirkut*) ży­
dowski, (cmentarz żydowski), którego się instynktow­
nie bałaś, bo zakopali tam ongiś samobójcę.

I szliśmy między szeregami chat, droga była bło­
tnista, wyżerałaś małe, suche ścieżeczki — za rowa­
mi stały ciężkie, słomiane dachy chałwo —  11111011183110 
dzieci w wielkiej ilości, otaczały cię wrzaskliwie, nic 
które na rękach młodych matek, inne ides.cne prze* 
bezzębne staruszki. Miałaś zawsze dla tej czerwono 
ubranej tłusaczi karmelki w  kieszeniach —  a wyglą­
dałaś sama jak ich królowa! Wracaliśmy zmeczerj 0 
zmroku   zdejmowałaś duży kapelusz białą, przybra­
ny gazą i me mówiliśmy dużo ze sobą...

Wchodziliśmy do wielkich oświetlonych pokoi... 
stawałaś się umiej przystępną, ale raz wraz rzucałaś 
na mnie zwycięskie spojrzenia. Chciałaś mnie mieć 
pod sv ami nogami, królewno o niebieskich oczach — 
i miałaś. A. Krusensternowa.

N A D E S Ł A N E .
(Za tę rrbrykę Redakcja nie odpowiada).

fąnąa ©spała sielnt „z a g o n "
zawiadi.mi l, że wpisy członków przyi nuje codzfennie godz- 

5—7. Kopernika 20. Tow. gospodarskie III p. 
Wkładka wynosi 2001) Mk. połowa p.zy wpisie reszta 
w trzech ratach tnie kezrych. Wpisowe 100 Mkp nl403

W chorobach nerwów i przemiany materyi
ordynują wspólnie: 12—1, 4—5

Bob. Br. I  K o w ali i Br. Jan Andniszowslri
ul, Dom agaflczów 4  ni 400

Kl^slsatr „GHIR£RA“ ulica fikailenito 3 wyśuilrtla osi 31 marca fio 3 Kwietnia 1SZ1 t
olbrzymi film wytwórni „ffORDlSA** dramat w 5 aktach p. t.

mm S Y N  MNfflEMANEGd ZBRODNIARZA m g
nłi08 G ówne role kreują C A R O  1 K L A R A  S E T H .

(tanka i sztesa.
*. Verlaine, W  numerze „Les Belles Lettres" pra- 

! wie w całości poświęconym Verlainowi Delacour ezy- 
nj autora „SagsssęM odpowiedzialnym za anarchie, 
która panuje obecnie w  pewnych kierunkach poezji. 
W  Poezji tej — pisze Delacour — M liczne przykłady
11.1 zupełny brak związku między słowem, a treścią, 
które ono ma uzmysławiać. Słowa nie są określeniem 
przedmiotu czy. uczucia, lecz okrucnami muzycznjTnl, 
które działają czysto dźwiękowo. Autor „Poemes sa- 
turniens“ pierwszy wprowadził w  swe wiersze całe 
cykle wrażeń nie powiązanych ze sobą. Dla wyraże­
nia ich używał słów, których właściwego - znaczenia 
jakgdyby nie znal. Pojęcia istoty rzeczy nie odgra­
niczał od wrażenia wywoływanego liiern; P-zedsta- 

■ wiał zniekształconą rzeczywistość, a raczej pierzchll- 
; wą jej wizję podobną da widzeń sennych lub wrażeń 

odbieranych w stanie nietrzeźwym. „U Verlaina — 
pisze Delacour — niezgrabność wyrażeń, niestosow­
ność określeń, dziwactwo zestawień nie są takienu 

; błędami, żeby często nie rohiły wrażenia wysoce do- 
j oatmego. Zbyt dokladme stosowane określenia, ich 

związek Przesadnie logiczny  tworzą język poważnej, 
i często świetnej doskonałości; obrabowują go za to z 
| mocy sugestywnej,' czynią go niewłaściwym dla pra­

wdziwej poezji. Poeta „Bonne Chanson“ przetopił w 
poezji swojej myśl w  marzenie, barwę w dźwięk: U- 
czynił to, fiałamutic język francuski, me jaka ■wielki 
artysta1, który zna wszystkie jego najsubtelniejsze od­
cienie, lecz jak dziecko, które języka nie opanowało 
jeszcze, a które mimo, czy też właśnie dla tego robi 
językowe odkrycia godne najlepszego pisarza. Czaru­
jący wdzięk stylu Verlaina Pochodzi z melodyjnego 
doboru słów używanych przez niego { nieścisłego ich, 
rozmyślnie czasem fałszywie podawanego związku.”

* Sztuka i muzyka polska w Londynie. Wysta-
wagrafików pulskch w  Londynie, pod protektoratem 
rządu polskiego, cieszy się w stolicy Zjednoczonego 
Królestwa zupełnem powadzeniem. Zwiedzana li­
cznie przez publiczność, zdobyła niemali uznanie 
prasy.

M’ędzv innemi p. Konody, sprawozdawca „Ob- 
servera“ , stwiei dzając, że wystawa urządzona w  ro­
ku ubiegłym, z inicjatywy prywatnej, w  bardzo złem 
świetle przedstawiła sztukę polską (grossly misre- 
presented Polish art). pisze, że jakkolwiek wystawa 
obecna jest mniejsza rozmiarami, Wszelako „nieskoń- / 
ozenie chlubnie? ujawnia się w  niej genjusz artysty- | 
czny rasy polskiej i wykazuje zdumiewająco wysoki 
poziom smaku oraz wydoskonalona technicznego. 
Drzeworyty Skoczylasa, litografie architektoniczne 
Wyczółkowskiego, sztychy Pankiewicza oraz niesły­
chanie oryginalne prace batikowe dziecf polskich, zu- 
pełnśie samorzutne, wystarczą same dla zapewnienia 
powodzeń5a wystawie".

Jednocześnie z wystawą odbył się w tymże sa­
mym gmachu, Millais. Hcuse (South Kensington) sze­
reg odczytów, mających na celu polską propagandę 
artystyczną.

Panna Momka. Gańdner, \vypr0ibowana przyjął* 
aółka Polski, która niejedno dzieło literatury naszuj 
przyswoiła piśmiennictwu angielskiemu, a ostutnio 
wydała źródłowa, i sumienną biografię Kościuszki - -

napisała referat c „Ewolucji ideału narodowego w li­
teraturze i sztuce polskiej"; referat ten odczytał p. 
Majdewicz,' Prezes Polskiego Komitetu Informacyjne­
go w Londynie. P. Jan Śliwiński mówi? o polskiej’ 
muzyce ludowe; j jako dopełnienie swoich słów, o d -: 
śpiewa! kilka własnych utworów; panna Ości Marah 
na odczycie ostatnim wykonała szereg pieśni ohopi -, 
n y  Moniuszki Paderewsk ego i Szymanowskiego: 
p. Jean- Aubry zastanawiał się nad „Duszą Polski" - -  
Fryderyiciem Chopinem, zaś p. York Bowen odegrał 
szereg dzieł Chopina.

Sądząc z głosów prasy angielskiej, ta impreza 
londyńska naszej uizędowei propagandy artysty­
cznej, uwieńczona jest zupełnem powodzeniem.

* Odbudowa terfru „Rozmaitości". Prace przy­
gotowawcze do odbu dow y teatru „Rozmaitości" w  
Warszawie, dobiecay do końca. Zburzono stare mit­
ry, zniszczone pożai em usunięto gruz i zakupiono 
większość mąteH-uów. potrzebnych do odbudowy 
i opracowano piany odbudowy. W obec tego w naj­
bliższej przyszłości odbedzie się uroczystość poświę­
cenia kamienia węgielnego, a w  ślad zatem rozpo­
cznie się pośpieszni praca budowlana. Koszt budowo/ 
nowego gmachu 1 ędzie oczywiście znaczny. Ma-t 
gbtret obmyśla obecnie sposoby pokryć a tych ko­
sztów, a nie można wątpić, że w usiłowaniach tych 
pośpieszy mu ze skuteczną pomocą ludność Warsza­
wy, aby umożliwić odrodzenie tej tradycyjnej i tak 
z3isłużonej kulturalnie warszawskiej sceny.

N A D E S Ł A N E .
(7a rubrykę te Redakcja nie odpowiada).
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u<. Leona Sapiehy I, 51, parter 1
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łania wchodzące. ż0o •
Pompy transm isyjne i parowe dla fabryk, • 

hydrauliczne ba rany I wiatraki ak łH im . |

O D R O D Z E N IE .
Gohineau: Sceny historyczne.

(Ciąg dalszy.)
Przechodzimy do ostatniego obrazu. Przedstawia 

chwilę jedną z najtragiczniejszych, znaną w h. srorjl 
?°d nazwą; „Sacco di Roma“ . Wojska cesarskie ob - 
sają Rzyjn Weidźmy do od ozu  naczelnego * wodza Ko- 
netabla j e Bou.bon. Toczy <m ze sabą walkę stokroć 
^ ż sz ą  cd tej, jaką prowadzą Podległe mu wojska — 
walkę honoru z obowiązkiem. On, Konetabl de Bon.-- 
hon ma hańbić, bezczecić, plądrować Rz./m?l Ce­
sarz chcąc go jako Bourbona uookożyć pod pozerem 
wyróżnienia mianuje go naczelnym wodzem 'wojsk 
-łożonych z włóczęgów luterańskićh i najgorszych ban­
dytów. Karol V. wiedząc, że Kanetabl może złożyć 
dowództwo, postarał się tę ewentualność uczynić nie­
wykonalną. Mimo to on się nie upokorzy, nie zhańbi, 
Pójdzie wprawdzie tam;, gdzie; najsroższa walka .ten 
czyć się będzie, ale po to tylko — by zginąć. Tym­
czasem papież Klemens VII., który od swego poprzed­
nika był rozumniejszy, bardziej dbały o dobro koś­
ciołâ , jednak nie dość .stanowczy, zamyka się w zam­
ku św. Anioła, gdzie wkrótce zostaje więźniem ce­
sarskim. Gobeneau tak zżył się z epoką Odrodzenia, 
tak odczuwa jej ani chwaty i smutku, jej dole i nifc 
dole, że ten fatalny rok 1527 budzi w nim samym żal 
i wstyd i bęzgraniczną gorycz. Historja uważa Ce- 
z.ar.a B°rgjte powiada Gobineau —  za najstrasz­
niejszego Potwora, a czemże jest Karol V .? Wystar­
czy przypomnieć rabunek i zniszczenie Rzymu, wzno­
w ien i inkwizycji! „Ale umysł ludzki jest tak ukształ-

| towany, że koniecznie potrzeba mu pewnej ilości ko­
złów ofiarnych, które muszą się stać wyobrazicielaml 
swej epoki". Dawniej Włosi używali pomocy barba­
rzyńców, ich wojska jednak uważali za armję pomo­
cniczą, której po klęsce czy upadku przeer-mika- 
rodaka się pozbywali Teraz papież i księstwa włoskie 
są narzędziem w rękach cesarza czy króla, a Włosi 
mają wartość zdawkowej monety potrzebnej do uzu­
pełnienia zapasów wielkich potęg Francji i Cesarstwa. 
Florencja po wypędzeniu Medyoeuszów stworzyła 
miraż wolności, jej mieszkańcy „to smutne marionetki 
swobody", a-wkrótce z łaski cesarza — „poddam 
uksiężąconego lokaja, a więc najpodlejsi z  Pośród naj­
nikczemniejszych".

P o latach 33-cch, a więc w 1560 r. znajdujemy 
się w obszernej sali pałacu Colonnów w Rzymie,
(Victona Colonna, którą autar wprowadza jedynie * 
artystycznych względów zmarła w  r, 1547). Na l otnfn- 
ku pali się ogień, duże szczapy trzeszczą w płomie­
niach. Opodal siedzi Vicioria Colonna w towarzystwie 
S9-letniego starca Michała Anioła, który jest już „ni- 

| iną tnęwiektl, a więc najrozpaczliwszą, naijnieule- 
j czalniejszą ze wszystkich ruin". Starzec wie jednak, 
’ że jest to tylko rozkład materji. nie nieśmiertelnej duszy 

„która wkrótce wyzwoli się z więzów ciała i znajdzie 
ucieczkę na łonie boskiej' nieskończoności". W  roz­
mowie z tą, którą tak czcił i wielbił, przechodzi ’ /szy- 
stkie etapy w  rozwoju swej jaźni j twórczości- Wróż­
ki włożyły mu do kolebki olbrzymią energie działania. 
Przez cale niemal życie lękał się, że słabe stosunkowo 
jego siły fizyczne złamią sję pod ciężarem tej energjl 
i że w twórczości zejdzie na bezdroża. Ten stały lek 
zrobił go ponurym, niecierpliwym, zgryźliwym. W  
pracy ani na chwilę nie uśtawał: był rzeźbiarzem,

malarzem, poetą, architektem, inżynierem, anatomem. 
A kiedy pewnego dnia ujrzał się już na takim szczy­
cie twórczości; o jakim marzyć nie mógł, charakter 
jego się zmienia, zniecierpliwienie ustępuje, a na crole 
„Tytana Odrodzenia" osiada spokój i pogoda. „Sta­
łem się —  powiada o sobie —  tym człowiekiem, któ­
rym jestem, kióry lat potrzebował, aby się urodzić
i w  starości swoj ciuć się młodym". A otoczcie  Mi­
strza? A świat? A Wiochy? Te przeciwnie — z brzar
ski-m stulecia czuły wyższość ponad całym światem,
były młode, podiiwiane. „Dziś nie ma już Wioch __
kończy Michał An.ol — ci, którymi gardziliśmy, są 
naszymi panami i mistrzami. Artystów już nie nta,. 
Ja jestem ostatni... Czas byłby umrzeć. W  tych Wło­
szech przygnębionych, podbitych, skrępowanych nie­
wolą, zgniecionych, istniały dusze piękne, dusze na 
wieki sławne!... Nie żałuję wcale, żc żyłem."

Taka jest komnozycja tych pięciu scen historycz­
nych. A aż da z nich jest dla siebie całością, wszystkie 
zaś z niesłychanym wdziękiem związał autor przędzi­
wem intellektualnej kultury Odrodzenia, zaznajamiając 
czytelnika z ówczesnym światem artystycznym i u- 
mysłowym. Na dworze Ludwika Sforzy spotykamy 
wspaniałą nostać Lionarda da Vinci. Sforza, ów Pe- 
rykles Medjolanu chcc go sobie zjednać, lęka się*je- 
dnak jego niestałości w  sympatiach. Ten rys charak­
teru jest Powodem, że Libnardo jak ów żyd wieczny 
tułacz przenosi się z dworu na dwór. Jest to natura 
bardzo złożona, kapryśna. Odbija się to w jego twór-' 
czolści: dzis oddaje się jednej Pracy, jutro ją przery­
wa I odda się innemu zajęciu — w  przeciwieństwie 
do Michała Anioła. Ten nie porzuci swej pracy bez jej 
zupełnegc wykończenia. Czyż pracę nad grobowcem 
Juliusza II. nic nazwał trage.dją swego życia, właśnie
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W ia d o m o ś& i b ie lą c e .
L w ó w , 31 marca.

— Repertuar teatru miejskiego:
Czwartek 31. marca o  godz. 7 wieczór „Wojna 

I miłość11, komedia W. ChełmickiegO’ 6-ty raz.
Piątek, 1 kwietnia, o  7 w. „Carmen1', opera.
Sobota, 2 kwietnia, o 3 popcł., Zemsta11. Komcija. 

O 7 w. „Holender tułacz11, opera.
oiedzłela, 3 kwietnia, o S'30 popoł. „Balet11. — 

O 7 w. „lacc-gnito11, operetka.
Poniedziałek, 4 kwietnia, o 3‘3Q popoł. „Manewry 

jesienne11, operetka. — O 7 w. „Wojna i miłość11, ko­
media.

 APOLLO. Sławne arcydzieło filmowe „Gwiazda
Damaszku1 w  6 aktach, z Lucy Doraitie

— Walne Zrronaczenle Kota Architektów polskich od­
będzie się w sobotę t. j. dnia 2 kwietnia o godz. 6 popołudniu.
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  ,,Reprezentant Wsch. Małopolski", Jak. donosi
lwowski organ żydów-asymilatorów dr. Henryk Loc- 
.■wenherz przyjął ofiarowaną mu przez min. Sap; jhę 
funkcję przedstawiciela interesów Wsch. Małopolski 
w min. spr. zagr. w  Warszawie- (A rnoże przy pre- 
zjMjum Rady ministrów. Przyp. Red.).

■ “ _  Zawody narciarskie o misti^owstwo Polski w 
Zakopanem. Mistrzowstwo zdobył Fr. Bujak S. N. T. 
T., drugie miejsce Leszek S. N. Czarni. Skok senior.
1. Rozmus SNTT. 2. Pawłowski S. N. Czarni. Bieg 
juniorów: 1. Nikkcnbrun SNTT. 2. Scott Jerzy S. N. 
Czarni. Skok juniorów: 1. Krzeptowski SNTT. 2. Wit­
kowski SN. Czarni. Bieg główny: 1. Zubek. 2. Bujak 
obaj SNTT. Bieg pań: 1. Fila Ziętkiewiczowa.

— Sędziowie przysięgli wylosowani do III. zwy­
czajnej kadencji rosiedzeń sądu przysięgłych, roz­
poczynającej się dnia 5 kwienia br.- Bibelmann Ma­
teusz, urzędnik banku hip.; Burkiewicz Stanisław 
Jan, wlaść. piekarni; Haterski Karol, Komisarz Tym. 
Wydziału Samorz-: Halpern Józef, urzędnik wied.
banku związkowego; Herman Jakób, kupiec; Korze­
niowski Jan, fabrykant kafli; Kowalczuk Zygmunt, 
komisarz koncept Mag.; Kulczycki Klemens, wlaść. 
realnośi; Kwiatkowski Stanisław, budowniczy, La- 
ckowicz Marcin; Łodziński Tadeusz, cyw. inż. budo­
wy mas2vn; Maidik Henryk, włiść. realń., Mauri- 
zio Edward, dyrektor ga'ic spółki bydła i trzody; 
Mikuszew^k: Jap, dyrektor banku roln.; Milc/auow 
s!:i Józef, oncimf Tymcz. Wydz. Samorz.; Moldau 
Jakób, wlaść. rcaln.; Morawetz Jakób, komisarz ma­
nipulacyjny MtPg.: Pacześniowski Stanisław, radca
rachunkowy T\mcz. Wydz. Samorz.; Dr. P.moth 
Seweryn, adwokat. Pastuszyński Stanisław; Dr. Pa­
wlikowski Adan;, starszy lkwidant banku kraj.; Dr. 
Pocliacka WJfchsław, profesor uniwersytetu; Po- 
dłowski Adolf, rzeinik; Skaza Stanisław, st. inżynier 
Mag.; Skórny Tan, referent hipoteczny binku kraj.; 
Dr. Sokal Rubin, adwokat- Sołtys Tadeusz, starszy 
komisarz manip. Mag.; Stępkowski Stanisław, maj­
ster kamieni-u H i' Stoliński Ludwik, przemysłowiec; 
Storcli Filip, kupiec * Szwed Jan, rewident Tymcz. 
Wydz. Samorz.: Snindowski Marceli, inżynier, Ta- 
tarzyński Franciszek, właść. realn i kupiec; Tkacz 
Jan Ludwik. taiicer; 'Wojciechowski Michał, masarz; 
Zawarr.itżer Dawid, mosiężnik; — przysięgi} zastęp­
c y  Exelbirt Maks, kupiec; Fischlcr Maurycy, wlaść. 
ękładu szlla. Jakcbczyński Wiktor, maszynista dru­

W  M A B 1  S ś I E I Ś f C E  (pl. 
■ W S P ^ . ^ 1  I

Smolki 5) i K Ó P E - f c f c k l Ł l f i  (Kopernika 9)
korneJjo-farsa, głośnego autori francuskiego ROMUALDA TRISTANA 

BERNA DA w 6 aktach p- t. nl409

K A W IA R E N K A
$  głównej roli niezrównany arfysfa =» uluBieniec publiczności M a k ®  U n d e i y
Komedya ta zawiera mnóstwo nowych epizodów tryskających taką werwą i takim humorem, że rozśmie­

szyć zdoła najbardziej żółciowego pesymistę

karski; Dr. Kmiecikiewicz Jan, adwokat; Dr. 1-uft 
Emanuel, adwokat; Maerz Antoni, krawiec; Maiblum 
Abraham Leiser, kupiec; Paiylak Michał, inżynier; 
Tabak Chairn Adolf, restaurator, właść- realn.

Ślub pny Janiny Spożarskiej z p. Adamem 
Disslem odbył się d.iia 27 marca b. r. w kaplicy 
Błog. Jana z Dukli 0 0 .  Bernardynów. 1393

Wielke r tajność fabryczna z wolnemi mieszkaniami 
6 p. i 3 p. do sprzedania Wiadomość Bema 21, pa.ter na 
prawo od 2 do 3 w południe. ____________ 1391

1  SALI SADOWEJ.

I  okrucieństw ukraik ich-
W  rozprawie przeciwko Dmytrowi Andrejce, o- 

skarzonernu o zamordowanie trzech legionistów, prze­
słuchano matkę i siostrę zamordowanego Muszyna. 
Zeznały one, że zamordowany miał ucięty język, nos 
i uszy a głowę zeskalpowaną. Córka zeznała nadto, że 
także drugi legionista miał na głowie nadciętą skórę. 
Dwa trupy leżały razem 'jeden na drugim, zaś Muszyn 
o 200 kroków dalej związany.

Gr.-kat. paroch z Rokitny ks. Adam, który znał 
Muszyna dawał jednemu żołnierzom i 1000 kor. aby 
Muszyna odstawił w pewne ręce a równocześnie za­
wiadomił rodziców, że syn ich zdrów. Tymczasem za 
klika tygodni znaleziono już jego zwłoki

W yrok zapadnie popołudniu.

Aftacja Fulsce.
Warszawa. (PAT.) Naczelnik Państwa otrzymał 

następującą depeszę ze Strassburga: Alzatczycy ze- j 
brani dla wysłuchania odczytu p . Bienaime o Polsce, i 
mając w pamięci życzliwe przyjęcie, jakie Polacy zgo- . 
towali żołnierzom alzackim podczas ich przymusowe­
go pobytu na.Poncie rosyjskim, przysyłają braterskie | 
pozdrowienie Polsce wyzwolonej i wyrażają głęboką 
radość, widząc, że stosunki między Polr.ką a Francją ; 
stają się co-a-z serdeczniejsze i zacieśniają się przez 
węzły polityczne. Składają oni okrytemu chwałą Na­
czelnikowi Państwa Polskiego wyrazy hołdu jak 
również najszczersze życzenia pomyślności dla jego 
Ojczyzny. Podpisana; Liga alz icko-franeuska.

Warszawa. (EE.) Posłom w Watykanie uranowa 
ny będzie poseł w  Madrycie, były wiccmin. spraw 
zagr., Wł. Skrzyński.

Warrszawa. (EE.) Sesia sejmowa potrwa do końca 
lipca. Sejm będzie ratyfikował traktat pokoju z Ro­
sją, umowy gospodarcze z Francją i Rumunją, oraz 
uchwali nową ordynację wyborczą.

Wilno. (EE.) Grono kobiet wileńskich, usuniętych ' 
wskutek -starań prezesa komisji kontrolującej Chardł- 
gnego od udziału w plebiscycie, urządziło na dworcu 
wrogą demonstrację przeciw Churdignemu. 6 manife- 
stantek aresztowano. Delegat polski Raczkiewicz wy­
raził z powodu zajścia ubolewanie.

A r no? M e iM sK i.
Imię, nazwisko, położone dziś pod znak krzyża 

było ongiś, przez długie dziesiątki lat symboliczne. 
Nosił je ojciec i syn. Ojciec, twórca dyplomu paździer­
nikowego, pierwszy polski namiestnik galicyjski, ro­
dzic wielu dobrych i mniej dobrych poczynań i myśli 
politycznych, na których wsparło- się całe półwiekowe 
życie zaboru austrjackieg >. Syn rozszerzył ramy dzia ■ 
łania ojcowego. Z pod lwowskich kawek przeniósł się 
na wiedeński Ballhausplatz. Był jednym z najświetnie’ 
szych dylematów, jakich — Polska odstąpiła. Austrjl 
Albowiem nie mogła im dać zajęcia u siebie w  domu.

Minęły dawno sprawy i odes-zły w  cień dziejów 
okoliczności, wśród których działał Gołuchowski syn, 
i wśród których zdobył imię w historji nowożytnej 
Europy. Będą o nim kiedyś pisać historycy, wydobę- 
dą być mozc z sekretów gabinetowych jego wielkość. 
Z Polską i jej sprawą niewiele to wszystko miało 
wspólnego. I nie mogło mieć w  czasie w których pol­
ska racja miała tylko walor literackiego frazesu.

U grobu ś. P. Gołuchowskeigo wyrazić trzeba żal 
dwojaki, raz z powodu śmierci człowieka niepospolite­
go, powtórc zaś, z powodu, że ci wielcy dyplomaci 
dnia wczorajszego tak mało "zostawili nam następców 
ma) dni dzisiejsze. Bo jakże brak nam w dzisiejszej nie­
podległej dyplomacji — zimnego sprytu Goluchow- 
skich i rutyny Smolków i mądrości Dunajewskich!

Term nirmiretó na Ś pliu.
Bytom. (PAT.) O terrorze niemieckim nadchodzą 

dalsze wiadomości z powiatów nieobjętych stanem 
oblężenia. I tak w  poniedziałek 28 bm. przybyli z Do­
brodzieja pow. Lubi inieckiego bojowcy niemieccy do 
wisi Myślina pow. Strzeleckiego i urząd-zili tam napad 
na polskich mieszkańców. Bojowcy byli uzbrojeni w 
karabiny i granaty ręczne. Ostrzeliwali on. sklep kup­
ca polskiego Gbmana. pobili jego żonę i dwu innych 
Polaków, których następnie ze sobą uprowadzili. W 
powiecie kluczborskirti w nocy z 27 na 28 marca urzą­
dzili bojowcy niemieccy napad na wsie Dolne i Górne 
Srrsardy. Banda niemiecka chodziła od mieszkania do 
mieszkania i zniszczyła zabudowania około 10 gospo­
darzy. Mieszkańcy tych gmin nie s ą . pewni życia i 
mienia. Napad ten zcrganizowany został przez nieja­
kiego Kukennana. Miejscowy żandarm przypatrywał 
się niemieckbn naoadom biernie. Napad był zemstą za 
glosowanie mieszkańców za Polską. W  Mozorowie 
pow. kozielskiego napadli bojowcy niemieccy w nocy 
z: 21 na 22 na mieszkanie urzędnika "polskiego Komitetu 
plebiscytowego Fojcika. Rzucili oni kilkanaście grana­
tów ręcznych raniąc brata Fojcika } czyniąc spustosze­
nie w domu. W  napadzie mieli brać udział żołnierze 
Reichswehry, którzy w  Przebraniu cywilnem przeby­
wali w taint. d\?CTze. Tej samej nocy w Namyslowi- 
cach tegoż powiatu napadli bojowcy niemieccy na 
mieszkanie Polskiego ogonka Komitetu parytetyczne- 
go Karczmarczyka, niszcząc je doszczętnie.

dloiego, że jej dokończyć nie mógł? Bucmarotti jak 
meteor zjawia się na firmamencie sztuki. Jego karton 
do w o /y  pizańskiei kopiują w zachwyceniu tacy ar­
tyści, jak del Sarto i Sanzio. Fakt ten zagrzewa go 
do" dalszej pracy, bo „tylko praca i rozkosz tworzenia 
dają wartość życia; bez tego byłoby ono marne, sza­
re nędzne — nic nie warte!'1 Następnie Gobineau 
wprowadza nas do ogrodu pełnego cyprysów i krze­
wów różanych. Spotykamy tam Rafaela } donnę Bea- 
tricę ferraryjską. Donna beatrice namiętna wielbi­
cielka filozofii Platona, kocha sztukę i głęboko ją od­
czuwa. W  tej chwili zwraca ku nam swe cudne oczy 
i przepięknie rozchylone wargi „co są jak kwiat gra­
natu11. Boski Santi kocha ją — nie tylko zmysłami, a 
i tern pokrewieństwem ducha, które jedynie robi mi­
łość szlachetną i trwałą. Podsłuchajmy ich rozmowę. 
Opowiada jej. że w przeciwieństwie do swych po­
przedników nie zamykał się w ciasnem kole artystów 
tegosamego kierunku, Od Perug.uia przeszedł do Ma- 
saccia, następnie znalazł się w kole takich artystów, 
jak del Sarto, Sansovino, Filippino I-inpi i innych. Za­
wsze i od wszystkich uczył się, bo doszedł do prze­
konania, że wrodzony talent artyście nie wystarcza. 
Mimo tej metody nie posiadł głębi Michała Anioła 
i zdaje mu się, że nigdy nie stanie się tern, czem on 
„Jehową świata nowego11. Jest jedno co wyróżnia Ra- 
faeia od innych artystów, ą tem jest — szczęście. ,To 
też on jest „dzieckiem, które się śmieje, ciągle, zaw­
sze się śmieje11 — dzieckiem kochanem przez wszyst­
kich. Żali się czasem przed swym wujem Bramantem, 
że jest przepracowany, że Juliusz II. g0 nie oszczędza. 
Jednak stokroć więcej mógł się żalić Bramante, który 
po 25-letniej karjerze lombardzkiej u Ludwika Sforzy, 
oddał się na usługi Juliusza II., mając już lat 56. Zr-e- 

,3Łta EaPj£ŚPwi „wszyscy wydają się żółwiami, kula

ziemska zbyt powoli obrac-i się około swej osi i wszę­
dzie w każdym człowieku chciałby szybkość ruchu 
i czynu podwoić, potroić11. Artystów nic oszczędza, 
ale i sam dla siebe nie ma pobłażania. Gobineau 
wprowadza nas wkońcu do pracowni Tycjana. Zasta­
jemy tam przyjaciela mistrza — Aretina, owego słyn­
nego pamflecistę. Aretino, który wiele obcował z ma­
larzami w czasie swego pobytu w Florencji i Rzymie, 
nabrał wjele artystycznego smaku. Przyznaje, że Ty- 
cjan jest niezrównany w kolorycie, nie może jednak 
pie dostrzedz pewnych błędów w jegoi rysunku. Wre­
szcie Madonny jego wydaj j mu się zbyt realistyczne 
w  porównaniu 'z temi, które widział w pracowni Ra­
faela. Różnica niezawodnie Polega w kulturze ducho­
wej Tycjana a Rafaela. Pierwszy Madonny swe szuka 
na ulicy, dnigi pierwowzory ich znachodził sam w so­
bie. Zresztą każdy malarz toskański jest nietylko ma­
larzem w śclsłem tego słow a znaczeniu ale nadto rzeź­
biarzem, poetą, wogóle człowiekiem nieprzeciętnej 
kultury. Malarstwo w Wenecji, dzięki obłożeniu mia­
sta zabezpieczonemu od „barbarzyńców11 najdłużej 
utrzymało się na wysokości swego posłannictwa. 
Wkońcu i tu zaczyna więdnąć. Z tą chwilą malarzom 
chodzi, jedynie o 'wyrobienie sobie maniery, zyskanie 
rozgłosu i — pieniędzy. Ze świata umysłowego pozna­
jemy Sadoleta, znakomitego mówcę, człowieka jak na 
ówczesne czasy bardzo surowych zasad. Dalej Bemba, 
słynnego humanistę, cicerona Rafaela po ruinach Rzy­
mu, który obok Castigliona miał na jego twórczość 
wybitny wpływ. Arjosta, chlubę Ferfary i XVI. stule­
cia. Blbbienę, towarzysza młodości I.eona X., autora 
słynnej „Cahndry14, następnie kardynała i impressaria 
wesołych zabaw papieża. Wkońcu Macchiayelleąo. se­
kretarza stanu, ambasadora Florencji, niezwykle u- 
zdolnionegci obserwatora ;  psychologa. Gobineau poj-

chętniej przez jego usta wypowiada swe myśli i Po­
glądy.

Gobineau tak umiał wejść w Psychikę ówczesnego 
świata, żc praca jego jó$t .-jedną z najlepszych, jakie 
literatura z zakresu Renesansu posiada. Jego „Odro­
dzenie1* to nic wyciąg z olbrzymiej ilości dzieł o Re­
nesansie, uporządkowany jedynie i podany w arty­
stycznej formie; to praca sumiennegd historyka, 
świetnego psychologa, bystrego spostrzegawcy i głę­
bokiego myśliciela., A chociaż z każdego niemal zdania 

. widać, że Gobineau rozkochany jest w owej epoce, 
mimo to w osądzaniu ludu i  wypadków kieruje się 
stale zimną trzeźwością badacza. Gobineau nie liczy, 
na tanią popularność swej książki. Wyrzuca z niej’ 
wszystko co mogłoby jej tę Popularność, ze względu 
na zepsuty smak dzisiejszy, zapewnić. Wyrafinowaną 
zmysłowość ówczesnych ludzi pokazuje nam w ledwie 
■dostrzegalnych konturach i to najczęściej w jej skut­
kach dopiero. Kieruje się tu zmysłem estetycznym,

: uważając, że śmietnisko choćby najpiękniej ogrodzo­
ne — cuchnie. Całe ujęcie olbrzymiego' tematu świad- 

j czy o  skończonym artyzmie autora. Praca jego jest 
1 sama w 'sobie dziełem sztuki W  owych pięciu wspa- 
: niałych obrazach znajdziemy wszystko: cudowne mo­

delowanie renesansowych postaci, przepyszne świa­
tłocienie ich charakteru, misterną kompozycję ściera­
jących się zdań i ówczesnych światopoglądów. W  po­
jedyncze sceny wlał autor tyle wdzięku, poezji czy" 
dramatyczhej siły, że stale trzyma czytelnika \v at­
mosferze wzruszeń, zawsze subtelnych i szlachetnych.

Dzieło to przyswoił polskiej literaturze Adolf Strzc 
lecki, poprzedzając je bardzo ładnym wstępem. Tłi*> 
m iczenię jest doskonale, język piękny i poprawny.

L Adam Bogusz*
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Z  ca łe j P o ls k i .
0  własny port polski, — Los von Pelplin? — Obchód 
ku czc- Hohenzollernów... w Grudziądzu, w szkoje nie- 
mleckKj. —  Uroczystości wojskowe; 28 pułku strzel­

ców kaniowskich i 7 pu«ku ułanów.
Z motywów politycznych pod nakSrJim Berlina 

Gdańsk' czyni nieuzasadnione trudności w sprawie na­
dążania zdrowych stosunków z Polską. W obec tego 
stanu rzeczy, aktualną staje się sprawa utworzenia 
•własnego portu nad Baitykiem w niezależności od 
Gdańska. Jest to tem bardziej konieczne, że Polska 
Ciusi uzyskać podstawę dla swojej floty wojennej, 
•gdy Gdańsk za taką podstawę w  myśi traktatu wer­
salskiego nie może służyć. W  tej mierze omawiane 
przed kilku dniami w Warszawie projekt fnż. Rafalskifr 
go, według któiego port powinien być wybudowany 
W północno-zachodniej części zatoki Puckiej Przez od­
pięcie jej od pozostałej zatoki wielką tamą, przeprowa­
dzoną pomiędzy półwyspem Hel a lądem, na miejscu 
mielizny Rafa Czajcza przy równoczesnym prtzekopie
Półwyspu w  najwęższem j najdogodniejszem ku temu 
miejscu. Obok ‘stworzenia wielkiego, własnego portu, 
mającego bezpośrednie wyjście do wieikiego morza 
byłaby również ułatwiona r.jezbęcna strategiczna o- 
brona własnego wybrzaża.

Kwestję żywej dyskusji w  prasie gdańskiej two­
rzy sprawa wyłączenia gdańskich katolików z trady­
cyjnego i «iaturaine£o związku dyjecezji chełmińskiej
1 przyłączenia do dyjecezji warmińskiej. Od czasu, 
gdy deprawujący charaktery i dusze system pruski 
zrobił z  części centrowców gdańskich rtajzdgorza]. 
szych zelatorów germanizacyjnej polityki — wyłonił 
się wrogi stosunek "do współwyznawców polskiej na­
rodowości. I kiedy dawniej centrowcy gdańscy byli 
wiernym] adherentami biskupstwa pelplińskiego, póki 
lam królowa* duch hakatystvcznej germanizacji — 
dziś gdy rząd polski przestał tolerować metody „staro- 
pryskie" — P3wstaje w sercach centrowców gdańskich 
hasło; „Los Pelplin!“ w tn-j nadzieji, że deptaną 
6ię do rdzennie pruskiego biskupstwa warmińskiego.

A kiedy centrowcy gdańscy jawnie to hasło gło- 
S2ą  ich rodacy w Grudziądzu jawnie obchodzą uro­
czyście dzień urodzin cesarza Wilhelma. Oto grudzią­
dzka wyższa szkoła niemiecka urządziła obchód, przy­
stroiła obrazy i figury małżonków Hohenzollernów w 
zieleń i odśpiewała pieśni na ich cześć Policja wkro­
czyła i uteła aranżerów WdheimowskNgo kultu na 
gruncie pelsl rr

W  ostatnich dniach odbył się szereg uroczystości 
wojskowych w  tych pułkach, które z frontów wróci- 
ły do miejsc swego stałego pobytu. I tak Łódź witała 
28 pułk strzelców kaniowskich, złożony przeważnie
2 młodzieży łódzkiej. Pułk ten brał udział w licznych 
bitwach- w pamiętnych w alkach pod Warszawą, prze­
darł się P°J Wierzchowem na tyły wojsk bolszewic­
kich i wzniecił niemałe zamieszanie na tyłach nieprzy­
jacielskich, a w Zamościu otoczony przez zastępy 
hCTd Bncliennego, urządzał skuteę*ae przeciw nim 
wycieczki.

\V Kraśn iku odbyłą się podniosła uroczystość wrę­
czenia sztandaru l p. ułanów, który dzieje ma krótkie, 
ale boga*G 1 cl2 ' afy pełne, choćby wspomnieć, iż w 
pamiętny01 listopadzie 191Ś dwa pierwsze szwadrony 
pod wodzą Por- Piaseckiego ruszyły na obronę Lwo- 
v,-a j stoczyli' szereg bojów pod Rawą Ruską, Zał>o- 
rzem, Potyliczam^ itp. —  ?lbo też bohaterską szarżę 
pod Ćyc°weni> która uratowała Lublin przed hordami 
, urwąweg° gleperara". _______

Ze świata.
0  Śm'ef  ̂ znałiomitego tnabrzn francuskiego.

Znakomity cr:ir;CUSK1 malarz Jean Paul Lnurens któ­
rego obr<,zy Iństoryczne w licznych reprodukcjach 
szeroko ob ieg i swat, zmail v.‘ Paryżu. VVl wszy.st- 
k:-k wdehdch muzeac.. paryskie!: obrazy jego budziły 
podziw zwdedzrjącej publiczności.

{•} zuniach na pociąg pospieszny, Niewyślcdzeni 
sprawcy dok011311 w ™ cyG3 c marca or. zamacti na 
tzw. pociąg P  ,w ^c “ . W  jednęm m ielcu
usunęli zbrodna'Zl Prcgi kolejowe, wobec czego 
parowóz, wóz pocztowy i trzy osobowe uległy w y­
kolejeniu. fetzę n;k pocztowy, maszynista i trzech 
P^az-ciów rar.pyoh- Sprawcarm tego zamachu są ko- 
muwiści.

0  Ziuszczesńe ratusza w Rodewisch. W  dniu 25
marca tr. o a-tei ranem "Ttsadzijj kothuniści W 
l owieirze ratusz .w Rodewiscli. Prawe skrzydło ra­
tusza padło w  gruzy- 

0  Zamachy « a Smachy JHfowh w Dreżme i w 
Lipsku. W  dre'/ddr!-ktm gmachu sądu kraj >wego uie- 
wvśledzeni spiawcj .^ t e r o w y m  ib^rcie
maszynę piekielną. „ ^ i ^ a - C ,  wywołała o- 
sremne 1 * * *gromne s/.Kcuy. w -  ~ rmcioOma w
sądzie krajowym w , i ,-^7 . bomby spowo- 
pował znaczne szkódv. . , :sainym niemal czasie 
eksplozja bomby SZcafeie l?Mtki scho-
aowej Wszystkie szyby w^patły. Roz­
prawy przerwane- -gm^ch  ̂zamknięto,

0  Spór Ott6la WimbęchgMetza ; ?egl) ma,łf!n]ii
Elżbiety, wm:czKi cesarza tranciszką Q ięh

dzieci, zatrudnia od szeregti miesięcy sądy wiedei’-  
sk e. W wynikłym -procesie sąd przyznał ojcu dwoje 
młodszych dzieci M-.letmego Rudolra Jana j '.2-lonią 
Stefanią podczas gdy 17-łetniego Franciszka Józefa 
i 16-letniego Ernesta pozostawiono matce. Gdy p- 
Windistehgraetz wzbrąifałą się wydania dzieci w rę- 

i ce ojca, teii przy asystencji urzędnika sądowego za- 
| inierzyd doprowadzić do urzeczywistnieni! wyroku 
j sądowego. W  j. ontedziałek zjawił s ę  ur/ędni-r sądo- 
| wy w zamku Schocnau w towarzystwie żandarmów, 

aby dwoje dzieci zabrać do Wiednia, nic mógł jedna­
kowoż tego uskutecznić, albowiem na miejsce przy­
było około 150 robotnków z sąsiedniego Lenbers- 
doif‘u, którzy nie chcieli doruścić do wywiezienia 

i dyy-ojga dzieci i oddania ich oicu. W obec groźnej po­
stawy tłumu, występującego w  obron o FUbiety 
Windiscbgraetz. — występ urzędnika sądowego ł 
żandarmów' sptłzł na niczerm____________ ___________

Dzia* ekprtnmicziy.
Polska a dług nien^ecki. Pódług artykułu 254 

traktatu wersalskiego państwa, którym zostały odstą­
pione terytoria niemieckie, obowiązane są do przyjęcia 
na' siebie spłaty części ogólnego długu tego państwa, 
da którego należało odstąpione terytorjum, w wyso­
kości, w  jakiej te długi przedstawiały się w  dniu 1 
sierpnia 19i4 roku. Przypadające zaś na każde z tych 
państw części -długu niemieckiego podlegają ustaleniu 
przez komisję odszkodowań na zasadzie stosunku, 
jaki zachodził między dochodami na terytorium odstą- 
pfonem do dochodów całej Rzsszy niemieckiej oraz 
poszczególnego państwa. Według danych cyfrowycn 
ogólny dług Niemiec w  dniu 1 sierpnia 1914 roku 
Wynosił 5.383 miijonow, a Prus 10.853 milpnów, ra­
zem 16.3 mikarda. Z tej sumy, zgodnie z pcwyższeml 
zasadami, wypadłoby na Polskę około 580 do 600 mi- 
ljdnów morek niemieckich w złocie. Należy przytem 
zaznaczyć, że \v myśl postanowienia artykułu 255 tra­
ktatu część długu niemieckiego powstała wskutek 
wydatków na kolonizację niemiecką podlega wyłącz­
ne od przejęcia Przez Polskę. Spłata przypadających 
na państwa części długu niemieckiego jest przewidzia­
na w traktacie w  ten sposób, że rząd obejmujący od­
stąpione terytorjum przedewszystkiem przejmie na 
siebie zobowiązania Niemiec wobec własnych oby­
wateli, a gdyby przy tem wykazała się nadwyżka 
długu i zaszła potrzebo wypłat na rzecz rządu niemie­
ckiego to wypłaty te winny być przekazywane komi­
sji odszkodowań na rachunek sum należnych od Nle- 
nyec jako odszkodowanie, dopóki Niemcy będą win­
ne jeszcze jakąkolwiek‘ z tego tytułu sumę

Urządzenie i utrzymywanie p’ekarń. W „Monr
torze Polskim'1 ogłoszono rozporządzenie minister­
stwa zdrowa w spraw/ie urządzenia i utrzymywania 
piekarń i sklepów oraz wypieku chleba.

Na mocy tego rozporządzenia piekarnię w mia­
stach, zaopatrzonych w wodociągi i kanalizację mogą 
być tylko w domach, posiadaiacYch powyższe urzą­
dzenia. W  miejscowościach, nie posiadających tyclr 
urządzeń, piekarnie mogą być w domach, zaopatrzo­
nych w wrzędzenia ściekowe i wodę. zbadaną przez 
władzę sanitarną i uznaną za dobrą.

Piekarnie winny sfę znajdować na posesjach, 
utrzymywanych czysto; w domach mieszkalnych, 
nieskanalizowanych, w  odległości conaimniej 10 rtie- 
trów od stajen, obór, chlewów, gnojowisk, śmietni­
ków ii ustępów ogólnych, w  domach skanalizowanych 
w  odlegbści conajmniej 5 metrów. Piekarnie winny 
się mieścić na parterze. W  pomieszczeniach sutery- 
nowych mogą się m itśdć tylko wtedy, jeżeli zagłę­
bienie nie przekracza jednej trzeciej ogólnej wysoko­
ści pomieszczenia

Wysokość pomieszczeń piekarni w ;m a wynosić 
eon: jmniej 2,6 metra. Izbv winny być tak obszerne, 
aby na każdego zatrudnionego robotnika przypadało 
conajmnic; 4 ni. kw. powierzchni, i tak widne, e ty  
stosunek pcwkrzchni świetlnej cło powi-erzenni po­
dłogi wynosił ccnzimniej 1 • 10. Podłogi winny być 
z trwałego materiału szczelne 1 gładkie, ściany izb 
winnv być pładfce, pomalowane na kolor iasry. 
Wszystkie izby winny być zaopatrzone w  prawidło­
wą wentylację.

I-okG piekarń winien się —• o fle możności — skła­
dać z pomieszczeń na; a) rozczyniane ciasta i wy­
piek chleba, b) skład mąki, c) skład pieczywa, d) 
ubieralnlę.

Podłogi we wszystkich izbach należy' utrzymy­
wać w  czystości i codz:ennie myć po skończonej pra 
cy. Zmiotki mączne, śmiecie i inne odpadki nie mogą 
być przetrzymywane w  piekarni, lecz w nny być co­
dziennie starannie usuwane poza jej obręb. We 
wszystkich pomieszczeniach winny się znajdować 
spluwaczki wodne, opróżniane i myte codziennie, 
Lampy przv oświetleniu naftowem winny być tak 
umieszczone, by rie powodowały zanieczyszczeń. 
W o wszystkich pomieszczeniach piekarni; należy tę­
pić muchy, robactwo, mvszv i szczury.

Robotnicy przód rozpoczęciem pracy wińni ślę 
przebrać w białe fartuchy, nałożyć b ałe czapki płó­
cienne i pantofle, wym yć dokładnie ręce i oczyścić 
paznogeie. Nie wolno przy robocie mteć obnażonego 
ciała prś>cz ramion: nie wolno spluwać na podłogę,
pilić tyto : przy pracy, lut chodzić do ustępu w far­
tuchach piekarnianych. Do pracy w piekarniach nic 
mogą być dopuszczeni robotnicy, dotknięci choroba­

mi zakaźtiemi lub skóra cmi, lub obarczeni otwartą 
gruźlica. W  czasie tiwania pracy w piekarni dostęp 
dla osób necych jest wzbroniony. Nic wolna wpu­
szczać do Piekarni zwierząt domowych. Nie woino 
pod żadnym pozerem mieszkać lub spać w pomie­
szczeniach. wyszczególnionych w art. 4. Chwilowj 
odpoczywać wolr.c tylko w obieralni. Lokale, prze­
znaczone na piekam/e, nie mogą się łączyć z po­
mieszczeniami mieszkalnemu Sprzedaż pieczywa w 
pomieszczeniach piekarni jest wzbroniona.

W ozy i kosze do pieczywa winny być przykry­
wane, utrzymywane w czystości i nie używane da 
żadnego innego celu.

Sklepy z pieczywem lub mąką winny być od­
dzielone od mieszkań prywatnych i pomalowane na 
kolor jasny, lady i półki na oiecryv o utrzymywana 
w  czystość • Chleb i bułki winny być zabezpieczone 
od owadów, za pomocą siatek i oddzielone od kupu­
jących, którym nie wolno dotykać pieczywa.

Wydający pieczywo winien być ubrany w -biały 
fartuch z rękawami, mieć czyste ręce i ni’s  może 
być dotknięty chorobą zakaźną lub skórną lub otwar­
tą gruźlica. W  skleprch winno być urządzenie z bie­
żącą wodą do mycia rąk.

Chleb powinien być dobrze wypieczony, na prze 
kroju porow aty bez zakalca- Na każdy bochenek, 
winna bvć przed wstawieniem ciasta do pieca nało­
żona kaitka z firmą piekarni. Nalepianie kartek po 
wypieku jest suiowo wzbronione. Sprzedaż i pu­
szczanie w obieg pieczywa w bochenkach b e j kartek

Winni przekroczenia przepisów mniejszego roz- 
piekarni jest wybronione.
porządzenia ulegną karze w  myśl ogólnych przepi­
sów karnych. Zakwestionowane pieczywo podlega 
zatrzymaniu.-
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SI nasiej Administruj z cżylJ:
Na plebiscyt gó~nośI-]ski

ł Rożne skłacui w miesiącu marcu Urząd podatkowy 
w Uhnowie, K óŁ o rolnicze Dęiha wojmłowska p. Nie- 
gowce mK 200

Kółko amatorskie w Brzozdowcach mk 2000.
, Od u.zjn ic szkoły żeńskiej w Dolinie składka za 

miesiąc marzec mk 300.
Za pośrednictwem Tow. Na-odowego w Złoczowie 

złoży li; J. Żmigrodzki mk 50, W. uaziak z urzędu poczto­
wego 12u0, J. Gatek ,wa z puszki z cuki -rni 935, T. BŁm- 
-.k. oj gminy Bełz-.c 26, Blumski z puszki z urzędu po- 
datKoweyo 545 50 f ,  j .  Błocki 1146 50 {., M. Oryszczyn 
nauczycielka z Jelpcnowic 500, KI. V <,imn. 260, J Koła­
czkowski kl. IV gimn. 135 — razem uik -! 798.

Na ręce Org. Narodowej Obywateli ó okr. złożyli: 
p. f 'ałooorska Nela przy onazji zbiórki książtk 1740 mk, 
p. Głażewska I. a przy okazji sprzedaży znaczków poaa- 
tkowych śląskich m - 320 i 1 srebrną koronę, p. Stefan a 
Piątkowska mic 240 przy oka; ■. zbiórki książ k, p. M 
Szi.zerbińsk; dentysta mk 100, Dyrektor Hoszowski za 
pączki mk 16 — razem 2416 mk I jedru korona srebrna, 
wykazy szczegółowe złożone w O. N 6. dla kontroli pu- 
bluznej.

Na plebiscyt Górnośląski złożyli w Związku księ­
garzy MałouolSMCh księgarze i an;y,\warze:

Al te nb erg Aur. mk 20.000, iieorgeon Józef 5.000, 
Górne Zygmunt 10.000, GuDrynowicz Syn 11.000, Hausirer 
Zofia 1.000, Księgarnia Oiwiat i 2.000, Księgarnia Nowości
1.500, l.lenkes Igua.y 3.000, Księgarnia !-’ oiska 15 .000, Księ­
garnia akademicka 5.000, Rehman SI 1.000, Bardach 2.000, 
Bod k Leon 5.000, Bodek. Maksym 3.000, tsodek Samuel 
o 000, Bogen 2.50 , Igieł Zygm. l.COu, Hólzel l.OuO, Klapper
1.500, Minczeles 1.500, Rubin 3 000.

Złoż ne przez poniżej wyliczone osoby kwoty a to : 
Lei. o  a SchwErza ze Skniłowa mk i0J, Salo uolufiućhta 
ze Zniecienia 5C, Gittlę KutScher z Zimnej Wody 100, Chai- 
ma Schera z Zamarstynow a 100, Jana. Antonowicza z Kle- 
parowa 60, Józefa Majera Limmera z Falkenstetnu 5Q, 
Mechia Leibę Schwarza z Kulparkowa 200 — razem e60.

Na ochronkę Piłsudskiego;
Januta Krzeszówna mk 50.
Dla żołnierzy polskicn.
L. G. '00 pa ierosów
Na kościół św. Elżbiety.
August Łonicki mk 100.
Na sieroty po Legionistach.
N. Sołtyscy, błudniki mk 25.
Na ociemniałych Legionistów.
S. A. Sołtyscy Błudnmi mk 25.
Na Tow. waiki z gruźl tą.
Marja Noworytowm z Zakopanego w pierwszą ro­

cznicę śa.terci brata Zdzisława Tomaszewskiego mk 500.

^gktologia.
t

M S Z A  Ś W I Ę T A
Za spokój duszy ś. p.

LUDWIKA W0L5KIE6J
jako w drugą rocznicę mordu złoczowskiego 

odbędzie się dnia 1-go Kwietnia w piątek, o godzinie 
9 tej rano, w kościele św. Mikołaja. 1396

Dzieci, wnuki i prawruki zawiadamiają ws-.ysl- 
kich życzliwych, że zwłoki najukochańszej Matki, 
Babki i Kri babki ś. p.

A M  A L G I 2 .Y G M U N T O W IC  O W E J
, zostaną w czwartek 31 marca nr. przywieziore z Za- 
! błotowa do Lwowa i o £odr._ 4-30 pop. od bramy 
cmentarza łyczakowskiego z najgłębszą czcią odpro­
wadzone na wieczny spoczynek. 1412
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CENY OGŁOSZEŃ- 
Ogłoszenia m iejscowe (lwowskie) za 1 wiersz 
(nonpareil) 5 Mk. „Nadesłane11 i „Nekrologi'* 
15 Mk., na 1-szej kolum nie 50 Mk., Kronika 
30 Mk., po kronice i kom unikaty 25 Alk- — 
Drobne ogłoszenia  2 Mk. za wyraz. Paski na k o ­
lumnach tekstowych po cen ie „N adeśłancgo“ .

o o Ł o ^ & a i n a
Wirowy Mieni 0SH00SK DZ166ię&̂

w połączeniu z 1 klasą.
Przyjmuje wpisy ul. Łąckiego 8. Od godziny 11—12 rano. 

C o ć z i e u n i a  g o d z i n a  f r a n c u s k i e g o  m e t o d ą  
p o g l ą d o w ą  z  d z i e ć m i  o d  3  la t .

  Pogadanki i za jęcia froeblow sk ie .-------
—  — G im n a s t y k a .  T a ń c e  r y t m i c z n e .  —  —
— Śpiew chóralny. — Slojd M odelowanie. —

Wydaje się śniadania amerykańskie.

KUPNO i S P Z E D & R Z .
Płltn motoiowy „Ekscelsior" w bardzo dobrym stanie na- 
• lUy tych.niast do użytku sprzeda Fabryka „O dlew11 Kra- 
ków-Urzegórzki. 1361

Prana11 ptug motorowy, używany lecz w dobrym stanie, 
. „ r i a y a  O becnie w ruchu zaraz sprzedam. Wiadomość: 
TysUewicz Kraków Michałowskiego 2. 1360

Ziwnnlaki, tm, Maknrii Szewczuiki 1. 1368

UUmeannii mode'e paryskie poleca Topolnicka Kopemi- 
nitfScIliUł ka 1 nau apteką Mtkolascba. 957

itamioniD młyńskie, Walce Kaspry, Perlaki, Turbiny, Mo- 
ItdlHłuHlu tory wszeikiego rodzaju, l.okomobile, Gatry, 
poleca: „Pilot11 Lwów, Batorego 4. 1184

U n ł - f  Diesel 25 koni używany okazyjnie do sprzedania 
■ u lli i za 2 ralesiący ,,Pilot‘‘ Lwów, Batorego 4. 1140

2 1oiaen iA  ozdobne przedpałacowe iub nagrobkowe do 
i m t Ł  D nabycia Staszica 5. 1394

T a p ła t i  kompletne, obrabiarki do drzewa, metali, Urzą- 
I OlidlAl pwnia młyńskie, Lokomobile, Motory, Urządze­
nia rozmaitych fatryK, poleca ,»Pilot“ Lwów, Batorego 4.

13-77

—  u .  ■ NAUKA i WYCHOWANIE. ' ■
W iflPYłtntń handlowe dla osób dorosłych (pan
n i e w u n w  i pasów) pod kierunkiem Dra Petyniaka- 
Saneckiego prof. Akademii handi. N o c ;  kurs 1 kwietnia. 
Po kutsie egzamin w Akademii handl. Wpisy od godz. 6—tej 
Franciszkańska 9. 1393

—  £ O S A D Y  P O SZU K IW A N E . —

T Tt-7-^ c łr iłK  państwowy, komercjalrsta młody emeryt z 
L y r /.t jU I lłK  egzaminem Akademii handlowej, Borysła- 
wianin, mieszkaniec Lwowa, o bez lany z naftą, przyjmie 
posadę odpowiednią zaraz. — Zgłoszenia do dziennika 
pod „Nafta" za kwiicm iaseratowym. 1345

■ — — DONIESIENIA. — — —
n r  Rr7n<tki Lw<5w’ Akademicka 3, pow iódł. 

U ułu jola  U l. B łzGo.i! wyjmuje zęby bez bolu, sztuczne 
zęby w złocie i k >uczuku. 498

Od lat 26 Istniejąca pracownia szycia białe] bielizny
i tu lliw  ręcznych

j s e l e p t e r  ' X i t z o * w e 3
zostaL z powrotem o warta 1399

przy ul. św. Zofii 1. 8. 
P r z y jm u je ' ró je n ie ż  n a p r a w ę  b i e l i z n y .

warzy wny i sad wynajmę za kaucją i natur^Iją. 
Zielona 36. 1392

Ogłoszenie.
Wielkie przedsiębiorstwo przemysłowe zakupi 

na urządzenie swego biura

dem z  K o r t e m
ew. ze stajnię lub garażem w śródmieściu.

Zgłoszenia nadsyłać należy do Kancelarji Adwo­
katów D ra titarisław a Grzesika i D ra Leona  
Koraeokiego, Lw ów , Bourlarda 2. 10 22

CENY OGŁOSZEŃ." 
Zam iejscow e fpozalwowskie) za I wiersz (n cn ‘ 
pareii)6M p., Nadesłane i nekrologi 18 Mk., na 
1-szej kolum nie 60 Mk., przed kroniką 40 Mk, 
po  kronice i kom unikaty 3 i Mk. Drobne ogło 
szenia za s łow o  2 Mk. O głoszen ia : w poran­

nym wydaniu 50’/• droższe.

i  000 par
p ó f b u c i k ć w  ze 
s k ó ^ y  w o ł o w e j .

Pierwszej sorty jj odeszwy, 
rzet. Ina robota ręczna, 

dostarcza n a t y c n mi a s t
I. tfepliGiia Fabryka 

0 B U ® I A
Ryszard Hslłzr

Teplitz-S ch finau. 
Państwo czesko • słowackie.

i; f r
V- .. #*■ Vit>J *sr-vj 'JO ' .• .-•V '■••••*'. •' Ji

'"i“v Ostatni transport maszyn 79 R P E L 0
z u p e łn ie  w y cz e rp a n y  1

■ ■

Korentialiw eeny
za brylanty, złoto i srako  
płaci MAKIDL, Kopernika 14.

Prenumerat
na

„Słowo Polskie'*
przyjmuje

Administracja „Słowa 

Polskiego11 
Łwdw, Kmorowicza,

11-15.

O  M  1 E  IV

Prawdziwe vćrgó combustible
t. zw. egipskie

TOTKI i BieutK! CYGMłETOWfE
przedwojennej jakości

51.
na rzecz Towarzystwa 

Szkoły Ludowej.

BACZNOŚĆ! c  s m ś c i  n a p e łn ia ją  p ró z- 
11 n e  p u d e łk a  fa lsy fik a ta m i.

Prawdziwe, gdy bez przerwania ban­
deroli T. S. L. pudełka otworzyć 
nie można! 1249

F A U 3 Y [I A I> ®  3 ®

Sakramcnfek 1. 16.

!!m ipę7 f»7 P miiinn marek Iuh 'vi(JCei w '"irafpym, pe- JuIlGożuctj inllJUli wnym interesie. Oferty pisemne w
Administracji pod „MiljOii". 1387

NOtUY
ll1aszy ^', 1,0 pisa11' zupełnie 

I , r s  PU doróWnujązaletami maszynom

p rz e w y ż s z a ją  ja k o ś c ią  I
wszystkie inne systemy I b i l W U U U

n o w y ch  maszyn d o  pasania już 
do Lwowa nadszedł ——

CERY „TORPEDO"
szyn innych s

O dsp rzeća w com  zn aczn y  opust.

30—50°/° niżs; e od 
cen rynkowych ma­

szyn innych systemów

PRS3B5!p!5!RSTKB
TECHNiCZNO - HANDLOWE 

we Lwowie 
Zamarstynów, - Yjcwska 48.

i  m m m m m i.

FIBBi
i f o l a c y j n e  1. i I I .'

n l t s y d e  n s ,  j r e ,
-  ■ k c lo r o w e  -  ■

~  wysyła Hiirt. skład mrter. aptecznych

J A K Ó B  B i l Y K M A J ł ,  Ł ó d ź ,  Z a c h o d n i a  41.

Naczynia emaliowane
Maszynki DO PRANIA

9 poleca

ANTOM! HALSKI
L w ó w ,  S o b i e s k i e g o  3.

gospodarcze, warzywne i kwiatowe
poleca skład nasion

E D M U N 3 A  R I E D L A
WE LWOWIE, ulica RBTOWSKIEGO 3.

Cenniki na żądanie opłatnie! 884

6 N S T Y T W  “ iTo" SM  ET  Y  £ £ N Y
Kalotechnika Dra PILECKIEGO 
- plac Dąbrowskiego I. 1. -

usuwa włosy, zmarszczki, brodawki, plamy, pryszcze, ma­
saż twarzy, leczy choroby skórne, wypauanie włosów, 

farbowanie włosów. 2

Itlsiy dwu sobowy

MmmM  II Hi?.
g u m y  n o w e

1382 FABRYKA
Ł A D I U I  C Ł E . » S E W T

b a rd z o  ta n io  SD rzeda

P I O N P R Z E D S I Ę B I O R S T W O :
TECHNICZNO-HANDLOWE

we Lwowie, ~  ~

P T  Żądajsie m vszysthicb sHładaeti spożyweiych, konsamacti, koegeraływaeii i ł. p.

P A K E R  O A T S
Piepaiat am eiykanśki

Zawiera najmiększą ilość cieplików i składników spożywczych. 
W gotowaniu pęrznieje znacznie, jest przyterc lekko strawny.

w m ~  Ż Y W I .  S Y C I  I  W S M A G A  W E W N Ę T R Z N E  C I E P I
Używają go wszyscy, którzy dbają n d o b re  w yżyw ie n ie  w łasn e  i dzieci.

tBT3M

1225

£  drukarni „Słowa Polskiego" Lwów, Zimorowicza 11-15, roa zarz, Wilhelma Antoniego Skrzyczyńskiego.


